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POZNAN., 16 grudnia.
Z teatru wojny wieje głucha, złowroga cisza. Tylko 

przez Belgią dochodzą, nas wieści o walkach stoczonych 
aa północy Francyi. Pod Laon miało przyjść do wiel- 
kiéj, pomyślnćj dla Francuzów bitwy a twierdzę La Fère 
zdobyła podobno napowrót część armii jenerała Faid- 
berbe, zabierając tamże 850 jeńców i wielkie zapasy 
żywności. W Havre i Lille zgromadzone są znaczne 
ziły francuskie, porty północne zostały ogłoszone w sta­
nie blokady a z południa i zachodu wciąż spieszą po­
siłki do armii jenerałów Chanzy i Bourbakiego. Pod 

? Paryżem snąć oczekują Prusacy wycieczki, gdyż z pod 
Dreux ściągnęli swe wojska ku Wersalowi. O bombar­
dowaniu Paryża, którego dzienniki niemieckie tak się 
domagają, pragnąc raz nareszcie końca krwawych za­
pasów i zupełnego upokorzenia Francyi, nic nie słychać; 
natomiast zargeza pan Hans WachenhuBen, że już przy­
sposabiają w zamku wersalskim salg źwierciadlaną do 
uroczystego aktu hołdownictwa, jaki zebrani monarcho­
wie Niemiec składać tamże mają cesarzowi Wilhelmowi. 
Nie wiadomo przecież, izy Wersal bgdzie dość bezpie- 
cznćm miejscem do tćj wspaniałćj uroczystości, gdyż 

pan Wachenhusen przyznaje, iż Francuzi tak zrę­
cznie wysunęli swe baterye, iż tych dni padł ogromny 
granat zaledwie o 1500 kroków od rezydencyi księcia

ią. Karóla pruskiego w Wersalu.
Jak to już wczoraj powiedzieliśmy, opierając się na 

zdaniu jednego z fachowych dzienników, jest położenie 
pruskich, armii obiegających Paryż, w obec wrzawy pra­
cy niemieckiéj dość przykre. Bombardowanie Paryża 
może było możebne w pierwszéj chwili oblężenia, ale 
wówczas brakowało dział oblężaiczych. Wówczas woj- 

niemieckie, zwłaszcza od południowego fron­
tu, zajmowały stanowiska bliskie fortów, od których 
nic ich nie oddzielało. Możeby więc przy wielkićj do­
niosłości dzisiejszćj artyleryi można było dosięgać Pa­
ryża nie wziąwszy fortów. Ale dziś działa i wycieczki

_irancuzkie zmusiły cofnąć z téj strony pas oblę-
,je.łnic zy. Vitry, Villejuif, Lachan ltd., które w dniu 19 
itę-września były w ręku Niemców, teraz nietylko są w ręku 
Wrancuzów, aie stanowią jeden bardzo potężny szaniec, 

który trzeba wprzód wziąć, nim się do fortów zbliżyć 
¡j/można i który zmusił siły niemieckie cofuąć się tak da- 
rteîeko, że Cboisy le Boi jest zajmowany tylko przez for- 
H pocztowe oddziały, bo większa siła nie mogłaby się pod 
“ ogniem nieprzyjacielskim utrzymać. Biorąc przeciętnie 

loniosłość nowych wielkich dział na 9,000 kroków, to 
est na % mili, dość wziąść cyrkiel w ręaę i przemie- 
zyć odległość, w jakiéj z téj strony Niemcy mogliby 
¡ułożyć pierwsze baterye, a przekonanoby się, że te 
ńerwsze baterye nie dosiggngłyby swerni pociskami Pa­
ryża, nie wszędzie może nawet dosięgnęłyby muiu opa- 
¡ującejo. Nawet z Sèvre, Meudon, Giamart, L’Hay, 
punkt w najbliższych, strzał ’/4-inilowćj doniosłości do­
sięgałby tylko, o ile karta Reimana wskazuje, przed- 
meścia Auteil i Grenelle, co najwięcej dzielnicy obser-

i
łtoryum, nigdy zaś środka miasta. Być może, iż 
,iała niemieckie niosą daléj, a w bombardowaniu mia- 
i i to tak wielkiego o celność nie idzie; w każdym 
zie tylko mniejsza ich część mogłaby mieć doniosłość 
gkszą, bombardowanie więc mogłoby nie sprawić wra- 
ma sp idziewanego przez berlińskie dzienniki, owszem 
wołać przeciwne, nie licząc już tego, że forty me 
ilezałyby zapewne i wycieczki nie ustawały. Zdaje 
* jię więc, ze przed wzięciem jednego, dwóch lub trzech 
Ł’ ¡tatów o rzeczywistóm i skuteczućui bombardowaniu Pa-

Literatura polska.
siłach moralnych w ustroju spółecznym. Z powodu

Towarzystwa ku wspieraniu moralnych interesów ludności 
polskiej pod panowaniem pruskićm. Napisał dr. Roman 
Szymański. Poznań, czcionkami A Schmaedickiego 1870. 
8vo stron 136.

(Dokończenie.)
Na dowód, że jednostronny kierunek pracy nie jest 

ra- tedestynowanym z przyrodzenia, że każdy naród jaki- 
olwiek rodzaj pracy przyswoić sobie może z tćm sa- 
ićm powodzeniem jak inny, opowiada autor usiłowania 
nglików w wyrównaniu Francuzom pod względem 

lłB Baku dla piękna wzorów przemysłowych. Usiłowania 
w krótkim czasie zostały uwieńczone pomyślnym 

lutkiem przez szkoły rysunkowe, dla których An- 
¡ni licy rozpoczęli u siebie propagandę na wielką skalę. Pry- 

atne towarzystwa, w końcu i rząd zajął się tą sprawą, 
od roku 1837—62 tak dalece postąpiła, że Francuzi 
wystawie londyńskićj spostrzegli się dościgniętymi, 
nie przez co innego zdołali sobie Anglicy zjednać 

hak dobry i gust, który uważano dawnićj że monopol
fancuzów, jeno przez kształcenie się, naukę.

Prawdę tę uznali i Niemcy, przez nią w różnych 
’osobach pracy już współzawodniczą z innemi naro 
»mi, a „Die Frage der Bildung** 1 stoi u nich na

” Herwszym planie ruchu poczętego na podniesienie klas 
’botniczych, na podniesienie ich sił intelektualnych 
tćm sanaćm moralnych.

Jak dalece potrzeba kształcenia człowieka jest 
Niemczech uznaną, jak dalece idea ta, która u nas 

’ Księstwie) od upadku dopiero pierwszy raz objawiła 
8 w umysłach tych, co dali pochop do założenia To-
“rzystwa Pomocy Naukfiwéj, stwierdza autor peinemi 
tewdy slowy Francuza Baudouina:

„En Allemagne tout le monde s’intéresse à la 
huesse: les plus ha sts personages et les plus gran- 
!s dames lui consacrent leur temps, leur fortune, leur 
‘périence; les meilleurs écrivains rédigent des livres
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ryża myśleć trudno; forty zaś podobno trudno brać bez 
regularnego oblężenia.

Królowa Izabella założyła w formie manifestu do 
narodu hiszpańskiego protest przeciw wyborowi króla 
Amadeusza. Wypowiada w nim przekonanie, iż prędzój 
czy późuićj Hiszpanie nawrócą się do dawnćj swój dy- 
nastyi, która wszakże nie chce, by restauracya jćj miała 
być przelewem krwi okupioną. — W Hiszpanii zresztą 
spokoj nie zakłócony dotąd, choć dzienniki karlistow- 
skie i republikańskie coraz gwałtownićj przemawiają.

Natomiast w sporze rosyjsko-wsebodnim przemawia 
kanclerz austryacki ciągle w wyrazach pojednawczych. 
Ostatnia jego depesza, którćj analizę podają telegramy, 
tchnie jak zwykle gorącą miłością pokoju.

Rząd turecki postanowił pod pozorem powstania 
szerzącego się w Yemen założyć nad morzem Czerwo- 
nćm stacyą wojskową.

Kongres Stanów Zjednoczonych Ameryki zajmuje 
się ważnenii wewnętrznemi reformami, mianowicie tóż 
w systemie obsadzania urzędów.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył burmistrzowi Hoppenrath w Ostrorogu 

w powiecie szamotulskim nadać order orła czerwonego czwartćj 
klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Krakńn, 12 grudnia, ą, * 

(Artykuł Gołosu. — Konieczność wyjaśnienia kwestyi rusińskiej.
— (Jwagi korespondenta).

(k) W No. 283 Kraj ilaje przekład, a raczćj ana­
lizę artykułu z Gołosu następującej treści:

Gołos w feletonie politycznym zarzuca Polakom, że, czu­
jce niebezpieczeństwo ze strony Prus zagrażające Poznaniowi, 
Warszawie i Wilnu, więcej obawiają się „caratu bizantyń­
skiego“, jak „słowianożerczycb Niemców“. „Wam się nie podoba 
— pisze Gołos — nasz ustrój spółeczny i polityczny, czyżbyście 
tego sobie życzyli, żebyśmy dla dogodzenia waszym ideałom poli­
tycznym, wyrzekli się naszej tradycyi dziejowej, naszego życia 
narodowego, które się wyrobiło pracą tylu wieków. Polacy! ca 
wam do tego, jak mieszkają Rosyanie ¡na swej własnój ziemi i ja­
ką mają formę rządu? Wy zapewnie odpowiecie, że część tej 
ziemi do was należy; bezwątp ienia, macie słuszność, 
lecz prawa wasze nie sięgają tak szeroko i daleko, jak to sobie 
wyobrażacie. Mamy to przekonanie, ża dla narodu polskiegooy- 
łoóy dogodniej, gdyby w całości doznał opieki rosyjskiej prze­
ciwko zachciankom niemieckim i cboć tymczasowo wszedł w skład 
państwa rosyjskiego“. Dalej autor wypowiada przekonanie, że 
gdyby Rosya i odoudowała Polskę w granicach etnograficznych 
n. rodowości pulskiój, to ani Austrya, ani Prusy nie pójdą za jej 
przykładem i nowo-stworzona Polska rychło stałaby się łupem 
Niemców. Więc najwłaściwićj byłoby me rozrywać sił słowiań­
skich, ale je skupiać.

Połączenie dotychczasowe z Polską było li tylko połącze­
niem mechanicznóm, należy dokonać je moralnie. „Tutaj — pi­
sze Gołos — musimy otwarcie wypowiedzieć, z jaką Polską mo­
żemy zawrzeć ugodę. Naród polski nie ma ani wspólnych inte­
resów, ani jedności wewnętrznej; on się dzieli na dwa wielkie 
odłamy — szlachetczyznę i chłopstwo. Do pierwszej należy Pol­
ska stara, nad którą historya sąd swój wyrzekła; do chłopstwa 
należy Polska nowa, Polska przyszłości, słowiańska i wolna, nie- 
tylko pod względem politycznym, ale i społecznym. My nie chce- 
my wchodzić w stósuuki z reprezentantami sił i idei, które od­
rzuciła historya. Tacy wolą porządki i ideały pruskiego junkier- 
stwa; lecz Słowiańszczyzna osłoni swą potęgą tylko żywioły na­
rodowe spółeczeństwa polskiego. Słowianie mogą rokować tylko 
« tern stronnictwem, reprezentantem którego jest pan Smolka.“

Kończy się ów artykuł zapewnieniem, że Rosya gotowa 
zmienić swe postępowanie względem Polaków, jeżeli tylko Polacy 
zechcą lepiej traktować Rusinów galicyjskich. „Dajcie koncesje 
dla Rusi Gzerwonój, my się odpłacimy wdzięcznością w Polsce.“

pour les petits enfants; lespoëtes ont composé pour les 
leçons de gymnastique et de chant des pièces de vers, 
que les plus illustres compositeurs nient pas dé­
daigné de mettre en musique. Le peuple allemand 
tout entier paraît convaincu que s’occuper de l’instruc­
tion de la jeunesse, c’est remplir un devoir peisonnel 
et travailler à l’avenir du pays. Chacun se fait donc 
volontiers Volkserzieher, instituteur du peuple, et 
contribue pour sa part aux progrès de l’instruction gé­
nérale.“

Także przywodzi autor ustępy ze sławnego szko­
ckiego ekonomisty Adama Smitha, zanim wraca do da­
wnego założenia, że tak samo jak indziéj, i u nas przez 
krzepienie sił intelektualnych, rozwijać trzeba 
siły produktywne, „które polegają na rozwoju zdol­
ności umysłowych i które są owym funduszem mo­
ralnym, ową potęgą, która uzdalnia naród do utrzy­
mania życia spółecznego o siłach własnych.“ „Te 
siły (produktywne), wydobyte z nas i przez nas na jaw, 
staną się dla nas potęgą moralną, a o tę potęgę 
głównie nam chodzić powinno, bo kwestya narodo­
wości naszéj pod zaborem pruskim nie jest tyle 
politycznćj ile socyaluéj natury.“

Jakkolwiek jesteśmy rozbici, tj. że już od dawna 
(przez spaczone wychowanie publiczne w ostatnich wie­
kach Rzeczypospolitćj) zerwany albo nawątlony jest 
związek przyrodzony między jednostką a całym na­
rodem, tu pod zaborem pruskim autor sił naszych nie 
uważa za tak słabe, abyśrny się mieli oddać zwątpieniu, 
ale prócz usilnéj pracy w kierunku ekonomicznym widzi 
niezbędną potrzebę rozbudzenia solidarności narodowéj 
i zmysłu politycznego.

Człowiek bowiem występuje na jaw w trojakim 
charakterze: jako członek prywatny, spółeczny 
i polityczny, może więc mieć trojakie siły i trojako 
skierowane iuteresa. Jakićjże między temi siłami i in­
teresami trzeba harmonii, żeby nie szwankował organizm 
narodowy; przedewszystkićm zaś potrzeba kształcenia 
w tym trojakim kierunku.

Siły indywidualne jednostki kształci wychowanie 
publiczne. Autor, wskazując na swego poprzednika, 
p. M. Jackowskiego, radzi w sprawie wychowania nie 
zwracać jedynie uwagi na oświatę tu „ludu,
dnieść agitacyą w tćj mierze nie tylko na dół ale | część pracy i mienia społecznego

Na zapytania nasze, czy -głosy pojednawcze w Rosyi są 
głosami prywatnemi lub wyrazem opinii rządu? odpowiada Go­
łos: „Są to przekonania osób prywatnych, lecz zarazem w nich 
wyraża się usposobienie spółeczeństwa rosyjskiego, które, wyja­
śnione i sformułowane w dziennikarstwie, znajdzie dostęp do sfer 
rządowych i pierwćj lub później przybierze kształty ukazów i roz­
porządzeń rządowych.“

Kraj nad tym artykułem robi tę tylko krótką u- 
wagę, że to są zwykłe, zużyte gadaniny o szlachetczy- 
źnie i Rusinach.

Mnie się jednak wydaje, że artykuł ten zasługuje 
na bliższe rozpatrzenie i posłużyć mógłby albo do dy- 
skusyi z dziennikarstwem moskiewskićin, opartćj na 
praktycznych danych, albo przynajmnićj do wykazania 
złój wiary tych nawoływań do zgody.

W artykule tym, jak widzimy, wyłażą naturalnie 
moskiewskie pazury, i owo cyniczne gwałcenie logiki, 
którego Moskale w polemice z nami uniknąć nie mogą, 
z tćj prostćj przyczyny, że bronią złój sprawy.

I tak: nie jestże nonsensem ów wykrzyk: „Polacy! 
co wam do tego, jak mieszkają Rosyanie na swćj wła- 
snćj ziemi?...“ Kiedyż to Polacy mięszali się w spra­
wy rosyjskie?... Możemy je oceniać i krytykować, ale 
nikomu i nigdy nie śniło się reformować Rosyi. Ale 
te pn wa i formy wyrobione może dziejami Rosyi, może 
stósowne do charakteru jćj mieszkańców, są niedogodne, 
są natrętne, są zabijające dla nas, którzy mieliśmy inne 
dzieje i usposobienie inne. My je odpychamy o tyle 
tylko, o ile nas tyczą, o ile gniotą nas i duszą. Czy 
mamy do tego prawo? Sam Gołos prawo to uznaje, 
lecz wedle niego: „prawa nasze nie sięgają tak daleko 
i szeroko, jak to sobie wyobrażamy.“ Mniejsza o to, 
jak my sobie szeroką tę ziemię naszę wyobrażamy, ale 
czyż nawet w tym zakątkH, który Moskale za naszę 
uznają, panują nasze prawa, nasze formy?...

Drugim nonsensem w tym artykule jest ów rozdział 
narodu na szlachtę i chłopów. Gołos wie przecież, że 
naród polski, jak każdy naród dzieli się na inteligencyj 
i tłum ciemny, na myślącą i wegetującą część narodu, 
a pierwsza dopiero, obejmująca w sobie wszystkie ży­
wioły inteligentne, rozpada się na różne stronnictwa. 
Może być więc u nas stronnictwo arystokratyczne i de­
mokratyczne, ale szlacheckiego, a tćm mnićj chłopskiego 
nie ma, i partya Smolki, którą jedną Gołos wyróżnia, 
nie przyznałaby się pewno do tego epitetu. Ale mniej­
sza o to. Mimo tych dywagacji widzę trzy punkta 
w tym artykule zasługujące na uwagę: że Gołos chce 
traktować i wskazuje jasno z kim chce; że żąda kon- 
cesyi dla Rusinów, jako zapłaty za koncesye dla Zaboru 
moskiewskiego; że poręcza niejako szereg ukazów w tym 
duchu.

Drugi szczególniśj punkt jest ważny i dziennikar­
stwo galicyjskie lub tutejsi mężowie polityczni, powinni 
bez wahania podnieść rzuconą im rękawicę. Wprawdzie 
mięszanie się Moskali między na3 i Rusinów jest po- 
prostu mięszaniem się uwodziciela żony, między nią 
i męża, ale niniejsza o to. Kto czysty i pewny siebie, 
ten niczyjego nie lęka się sądu. Moskale nas proszą 
o koncesye dla Rusinów, a więc położenie tychże potrze­
buje zmiany i poprawy, a więc my Rusinów uciskamy?... 
Zarzut to dotkliwy i który odeprzeć wypad i. Czyg wy­
zwane przez Gołos stronnictwo Smolki, czy prasa polska 
powinna wezwać Moskali, żeby wyliczyli krzywdy Rusi­
nów, żeby wskazali ustępstwa, jakie im zrobić należy.
A na zarzuty te niech Polacy odpowiedzą spokojnie, do- ' udziale' 5 dywizyi '(Stttlpnagel). Brygada“ piechoty" 38 
klaunie, jasno, i mech raz ta kwestya się wyjaśni i usu- j Wedell, westfalskie pułki 16 i 57 dokonały w tym dniu 
me z porządku dziennego. Jeżeli Rusinom, ale praw- " ' - - - -
dziwym Rusinom, nie wyrządzono dotychczas zupełnćj

... KT-- .. i yy skutek energicznego odparcia francuskiego ataku nasprawiedliwości, wyrządzić ją trzeba. Nie na wstawie-

i w górę, a to ze względu, że w klasach wyższych 
„zdaniem ludzi doświadczenia i sądu wytrawnego, obe­
cna generacya młodzieży jest podobno pod względem 
wykształcenia bardzo skarłowaciałą itd.“

Nie przeczymy, że tak jest, ale pragnęlibyśmy wie­
dzieć, jak sobie autor tę agitacyą w górę wyobraża? 
Gzy na podobę téj, któréj początki widzimy w kierunku 
na dół?

Zdaniem naszém wszelka agitacya, propaganda tego 
rodzaju u nas w górę może byłaby daremną. Tam 
w górze wpływów „agitacyi“, nie przyjmują, nie zno­
szą! Trudno u nas być „Volkserzieher“, biorąc Volk, 
lud, jako najniższą warstwę naszego narodu, trudniéj 
zaszczepiać dążność do kształcenia się między klasą 
średnią, jeszcze bardziéj nad „lud“ ubezwładnioną du­
chowo, ale zaiste złoty medal temu, kto wymyśli sku­
teczne środki na przekonanie zblazowanych lub bezmy-- 
ślnych duchów tu klasy wyższśj, że frazes nauki 
i kształcenia nie dla zwyczaju, lecz w pewnym celu 
spółecznym należy zamienić w czyn.

Bardzo trafne uwagi robi autor o stósunku szkół 
giinuazyalnych i realnych, o kwestyi wychowania kobiet, 
którą pierwszy u nas systematycznie podjął p. dr. Ra­
ków icz, o ochronkach wiejskich i ich stósunku do szkoły 
elementarnéj.

Tyle o podnoszeniu sił moralnych w jedno­
stkach.

W następnym rozdziale, a jest to już siódmy we­
dle podziału powyżój podanego, rozważa autor siły i in­
teresa społeczne, a więc zbiorowe na zasadzie sto­
warzyszeń. Wywiódłszy z idei i historycznie rodowód 
stowarzyszeń, pokazuje jak mianowicie w Anglii stowa­
rzyszenia zrosły się z życiem klas średnich i niższych 
i jak bez mch warstwy.te nie byłyby się podniosły do wy­
sokiego stopnia dobrobytu i oświaty. Pokazuje daléj, 
jak u nas zasada stowarzyszeń się przyjęła, jak w Towa­
rzystwie Pomocy Naukowéj, Centralném Rólniczém i wielu 
inuych znaczne już przyniosła korzyści i czego jeszcze 
dokonać mdSe..(Tu pokazuje autor jak na zasadzie asocy- 
acyi ułatwiłoby^się zbudowanie teatru narodowego w Po­
znaniu.) Mówi daléj o znaczeniu społecznćm asocyacyi 
produktywnych i nieproduktywnych, tj. takich, które

lecz po- j zamiast podnoszenia kapitału społecznego konsumują 
1 część pracy i mienia społecznego i ostrzega, że nam

Pnedpłat* kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii pru­
skiej 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austayi 0 guldenów, 
w Niemczech 2 tal. 21 sgr. 3 fen., we Prancyi 18 fr„ 
w Anglii 4 tal. 16 sgr., w Szweoyi 5 tal. 15 sgr., w Dani 
4 tal. 2 sgr., we Włosrech 28 fr., w Rzymie SO fr-; 
w Szwajcaryi 25 fr., w Belgii 16 fr., w Turcji 28 fr,

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskićj oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryack. należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajen- 
tury, za których pośrednictwem (zob. niż.) można 

także przesyłać ogłoszenia do eksp. Dzień. Pozn. 
Ilękopisma

nadsyłane redakcyi nie .wracają się i będą 
anisicione.

nie Gołosu, nie jako okup za ustępstwa moskiewskie, 
ale jako wypełnienie zasady, która stanowi podstawę na- 
szćj przyszłości. Jeżeli zaś owe użalania się nad Rusi­
nami są tylko intrygą św. Jurców, niech raz ta sprawa 
przed Polską, Rosyą i Europą stanie jasno, dokładnie 
wyjaśniona, a wyjaśnienie oparte niech będzie na cyfrach 
i dokumentach.

Czyż w Galicyi nie ma ani jednego człowieka, któ­
ryby do gruntu znał tę nieszczęsną kwestyą rusińską, 
tak ważną przynajmnićj pozornie a tak niedokładnie 
znaną nawet w samćj Polsce? Nie idzie tu o frazesa, 
o polityczne aforyzmy lub historyczne wywody, ale o ści­
słe i suche zestawienie statystyczne, o odpowiedź szcze­
rą i dowodami popartą, co to są ci Rusini, jakie są 
w ich łonie stronnictwa, jaka stronnictw tych siła, ja­
kie ich kierunki, jakie posiadają prawa i czego żądają?

Na podstawie takiego wyjaśnienia, z mętnych i o- 
gólnikowych gadanin, moglibyśmy na podstawie dowodów, 
a przed sądem opinii publicznćj zamknąć usta hypokry- 
tom moskiewskim i przekonać ich, że Wszystkie te jęki 
nad Rusinami nawet pozoru prawdy za sobą nie mają.

Co do dwóch drugich punktów z artykułu Goło­
su, przyznam się, że gdybym był jednym z koryfeuszów 
stronnictwa Smolki, wołałbym, by ze sposobności korzy­
stać, by wziąć za słowo redakcyą Gołos a i powiedzieć 
jćj: „Oto my, których wskazaliście, jesteśmy, czekąmy, 
słuchamy. Powiedzcie, czego na seryo chcecie, jakie 
ustępstwa w zaborze waszym zrobić jesteście gotowi, 
jakie gwaraneye waszćj dobrćj wiary dać możecie?“

Z takiego przyparcia do muru moskiewskich dekla- 
matorów tylko korzyść dla nas wyniknąćby mogła. Je­
żeli bowiem wszystkie te nawoływania, które, bądź co 
bądź, mogą bałamucić słabe głowy i dalekiemi nadzie­
jami łagodzić nienawiść narodu do swoich ciemiężców, 
jeżeli te nawoływania są tylko blagą, to właśnie takie 
otwarte rozmówienie się odejmie im cały ich niebezpie­
czny charakter; jeżeli zaś są one dziełem dobrćj wiary 
i wyrazem poważnego stronnictwa, to owo wyjaśnienie 
może posłużyć za podstawę do bardzo ważnych prze­
wrotów.

W każdym razie samo położenie zaboru móskiew- 
skiego nie pozwala nam pomijać żadnćj sposobności, 
jaka się nadarza, by położenie to, jeżeli podobno, zła­
godzić.

Z teatru wojny.
A Prusy i Niemcy

O operacyach wojennych nad Loarą czytamy 
w Staatsanzeigerze:

Armia loarska ustawiona była w długićj prostćj li­
nii oi Orgeres aż do Montargis. Celem tego ustawie­
nia było widocznie zapobieżenie możebnemu ze strony 
nieprzyjaciela otoczeniu. Jenerał Aurelles de Paladine 
w padł jednak tćm samćm w błąd inny: rozdrobnił on 
siły swoje. Najbliższą logicznie myślą powinna była 
być ta, by postąpić wręcz przeciwnie temu, co u nie­
przyjaciela za błąd uznano, w obec rozproszenia naj­
ściślejsze skoncentrowanie. Francuski XX korpus ar­
mii pobity został dnia 28 listopada pod Beaune la Ro- 
lande przez X korpus pod jenerałem Voigts-Rhetz przy

przedewszystkićm i jedynie w pierwszym kierunku pra" 
cować, bo w naszćm położeniu powinniśmy łączyć si^i 
zbiorowe tylko w celu wzmocnienia nadwątlonego orga­
nizmu społecznego —przez produkcyą.

Działanie stowarzyszeń zależy z jednćj strony od 
udziału publiczności w stowarzyszeniach a z drugićj 
od liczby stowarzyszeń, żeby poruszyć najroz­
maitsze interesa, które, uzupełniając się i posiłku­
jąc, utrzymują równowagę rozwoju. Tak np. przez no­
wo zawięzujące się Towarzystwo Pomocy Naukowćj dla 
dziewcząt zyskujemy ważny czynnik kształcenia, które 
dotąd opierało się tyłko na usiłowaniach jednostek, ja­
ko to rodziców, opiekunów, a teraz poprze się siłą 
zbiorową.

Do podejmowania takich prac zbiorowych nie zbywa 
nam byhajmnićj na materyale, ale nie dosyć jeszcze jest 
wyrobiony zmysł spółeczny, z którego dopiero rodzi 
się odwaga i przedsiębiorczość. „A ten zmysł społe­
czny, ta umiejętność podjęcia zbiorowemi siłami pewne­
go zadania w formie asocyacyi, jest właśnie jedną z tych 
sił moralnych (tj. sił ducha), któremł się trzyma or­
ganizm społeczny. Zmysł ten i umiejętność dają się 
przyswoić pośrednio przez systemityczne i tenden­
cyjne szerzenie ogólnćj oświaty, bezpośrednio 
zaś i najskutecznićj przez praktyczne doświadczenie
i zawiązywanie stowarzyszeń, bo życie to naj­
lepsza szkoła.“

Żałować nam rzeczywiście wypada, że nie możemy 
tu przytoczyć całego oddziału ósmego, który traktuje 
z rzędu o stanowisku i wykształceniu politycznćm, przez 
które dopiero „ogół ludności przychodzi do rozpoznania, 
że w ustroju narodowym pomiędzy interesami jednostki 
a interesami ogółu zachodzi jaknajściślejszy związek 
przyr odzony, którego pod zagrożeniem rozerwania 
wszelkich węzłów narodowych święcie strzedz należy.“ 
W pięknym oddzielę tym przedstawia autor ideę pań­
stwa normalnego i przeciwstawia jćj położenie nasze, 
nasze rozerwanie, w któróm wskazani jesteśmy na to, 
że każda z dzielnic musi się bronić od zagłady na wła­
sną rękę i to jedynie na drodze i w granicach le­
galnych. Przyczćm zakres i skuteczność obrony za­
leży nie tylko od sił żywotnych, lecz od stósunku 
statystycznego. Nasz żywioł np. w państwie pruskićm 
stanowi dziś, nie licząc jeszcze odmian, które nam naj-
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trzy brygady X korpusu ściągnięty został dnia 29 i 30 
listopada ze strony francuskiéj z Montargis jeszcze 
i XVIII korpus ai do Bois-commun dla wzmocnienia; 
na lewém jednakże skrzydle naszém, utworzoném przez 
X korpus, nie przyszło, nie licząc kilku mniejszych po­
tyczek rekonesansowych, do żadnego ważniejszego star­
cia. Dnia 30 listopada połączył się wielkj książę me- 
klemburg8ko - schweriński na czele 17 i 22 dywizyi 
i korpusu bawarskiego lewém skrzydłem tego oddziału 
armii swojéj z II armią, stojącą pod naczelnemi rozka­
zami jenerał feldmarszałka księcia Fryderyka Karóla. 
Korpus IX pod jenerałem Manstein ściągnięty został na 
lewo do Pithiviers. Dnia 1 grudnia zamierzał w. ksią­
żę meklemburgsko-schweriński większy rekonesans na 
prawém skrzydle Francuzów, którzy go wyprzedzili w tém 
przedsięwzięciu i zaczepili na starym gościńcu do Char­
tres. Cały impet ich ataku zwrócony był więc na I 
bawarski korpus, wyparty on został po za Loigny w kie­
runku północno-zachodnim. W Loigny stanął nieprzy­
jaciel, powodzenie, jakiego dostąpił, miało jednak być 
powodzeniem dnia jednego. Dnia następnego połączył 
w. książę oddział swój armii na linii Tanon-Baigneux 
i uderzył na pozycyą, krótko przedtém przez Francuzów 
zajętą. Loigny zajęto, Francuzi cofnęli się, 17 dywizya 
/Y. Tresckow) udała się w pogoń za nimi. Równocze­
śnie posunęły się 2 dywizye XVI francuskiego korpusu 
z Artpn*v ' u Północy i dotarły aż do Oison i Spuy. 
N leiei K.zne doniesienie do główno dowodzącego 
ksi rŁ,..tryka Karóla, którego kwatera główna od
20 była w Pithiviers, skierowane zostały przez
jeuv„.x ï„ ¿marszałka czoła IX korpusu i 6 dywizya 
kawałem na Chatillon-le-Roi i Bazoches-les-Gallerandes 
ka Spuy i Oison. Zanim się jednak wojska te rozwi­
nęły, cofnęli się Francuzi z własnćj woli znowu ku Ar­
tenay. Zdawało się, że nieprzyjaciel w dniu tym uwziął 
się na oddział armii w. księcia meklemburgsko-sehwe- 
rińskiego, bo na lewém skrzydle w. księcia posunęła się 
inna dywizya XVI francuskiego korpusu z Arthenay po 
za Poupry, spotkał tu jednak bardzo energicznego wro­
ga w 22 dywizyi (Wittich) ; takowa zwróciła się prze­
ciw Francuzom i odparła ich aż do Poupry. W. książę 
posunął się więc w dniu 2 grudnia zwycięzko w dwóch 
rozmaitych kierunkach.

Główna siła nieprzyjaciela stała przed O.leanem; 
przez stanowiska i ruchy naszych korpusów umemoże- 
bnioném zostało użycie stojących pod Montargis XVIII 
i XX korpusów na rzecz stojącego pod Orleanem gros 
armii loarskiéj, te ostatnie nieprzyjacielskie siły odcięte 
od stojących na zachodzie większych, a zarazem posta­
nowiono na dzień 3 grudnia skoncentrowany atak na 
nieprzyjacielskie stanowisko główne pod Orleanem. 
W tym celu wyprawił feldmarszałek dnia 2 wieczorem
IX korpus do Toury-Bazoches, III korpus do Pithiviers,
X korpus z trzema brygadami do Boyne; centrum na­
szego stanowiska tworzył więc IX korpus, lewe skrzy­
dło III korpus. Za niemi poniekąd w rezerwie 
i dla ich poparcia X korpus armii; prawe skrzy­
dło w. książę z 17 i 22 dywizyą, bawarskim 1 korpu­
sem i dywizyą kawaleryi księcia Albrechta (ojca) jako 
ostateczne prawe zakrycie flankowe. Korpus IX miał 
się posuwać na gościńcu z Paryża do Orleanu, III na 
gościńcu, prowadzącym z Fontaineblau do Orleanu, od­
dział armii w. księcia udał się drogą z Chartres do Or­
leanu. Dnia 3 grudnia, rano o 7 godzinie, opuścił je- 
nerał-feldmarszałek książę Fryderyk Karól kwaterę głó­
wną Pithiviers i udał się do IX korpusu. Dywizya 18 
jenerał Wrangel, składająca się z 35 brygady jenerała 
Blumenthal i z 36 brygady (pułkownik baron Falken- 
hausen), uderzył w kierunku Dambron-Artenay, wzięła 
wieś Anas, opanowała miasteczko Artenay, które nie­
przyjaciel był opuścił, i stoczyła kilka kilometrów za 
nićm, pod Moulin d’Anvillers, potyczkę zaciętą. Nie­
przyjaciel usadowił się tu i bronił się przeciw 85 puł­
kowi z zaciętością. Zaciętszymi jednak byli jeszcze Hol- 
zaci, wyparli oni nieprzyjaciela z wiatraka i kontynuowali 
pochód swój śród ustawicznych potyczek aż do Chevilly. 
Gdy tu przybyli, zajął już był wieś tę w. książę me- 
klemburgsko-szweriński. Chevilly było kluczem do lasu 
orleańskiego a nawet całego stanowiska nieprzyjaciela. 
Wieczorem dnia 3 grudnia kraniec lasu był w ręku 
naszém; trzy nasze kolumny wojskowe stały na tćj sa- 
méj prawie wysokości, bo i korpus III zajął w pocho­
dzie z Pithiviers mocno obwarowane Sancerre jako też 
Chillers-aux-Bois, a w lesie posunął się aż do Toury, 
do miejsca, które mu przez naczelnie dowodzącego 
przeznaczone było jako zadanie dnia tego. Oddział le­
wego skrzydła IX korpusu, który na Voie de César 
miał się posuwać, doszedł tylko do Crottes i Aschiies, 
ponieważ Château St. Germain le Grand z swemi ka- 
miennemi murami zamienione było prawie w fortecę i

bliższy czas przyniesie, ’/i3 co do . tery tory um a ’/10 co 
do ludności. Ale stósunek ten staje się daleko nieko­
rzystniejszym, gdy weźmiemy na uwągę, że z ztćj '/l0. 
którą w państwie stanowimy, znów tylko mały ułamek 
bierze udział w obronie praw naszych, a skuteczność jéj 
przyszła zależy przecież od tego właśnie, czy się bę­
dziemy starali i czy potrafimy obudzić w całćj ludności 
zmysł polityczny i zainteresować ją naszemi 
sprawami poi i tyczne mi „przez bezpośrednie po­
uczanie o żywotnych kwestyach politycznych i przez 
czynne branie udziału w akcyi politycznéj, jaką nam 
konstytucya tak państwa pruskiego jak Związku półno- 
cno-niemieckiego nastręczają.“

Tak tedy, ciągnie autor dalćj w oddziale IX, wa­
runki naszéj egzystencyi narodowéj pod panowaniem 
pruskiém zależą od wytworzenia i posiadania takich in- 
stytucyi społecznych, przy pomocy których będziemy 
mogli rozwijać nasze siły intelektualne na korzyść 
naszej narodowości. W tym podwójnym kierunku 
powinny się rozwijać nasze zbiorowe prawa organiczne 
przez kształcenie materyalnycb i duchowych sił.

W myśl takiego to programu wystąpił pierwszy 
u nas śp. Karól Marcinkowski. Ideom tego męża 
wielkiego społeczność dała dotąd jeden kształt: Towa­
rzystwo Pomocy Naukowéj; dalszym zaś ciągiem 
zrealizowania ich jest myśl założenia Towarzystwa 
Interesów Moralnych z programem z organizowa­
nia pracy około utrzymania i krzepienia naszéj naro­
dowości na zdrowéj i silnćj podstawie społecznćj.

I tak jest rzeczywiście i śmiało mógłby był autor 
dodać, że założenie Towarzystwa tego uie jest niczém 
inném, tylko egzebucyą testamentu ze skarbca idei śp. 
Karóla ; Marcinkowskiego. Zrozumie to i powtórzy kto 
potrafi objąć myślą, pojęciem położenie nasze. Powo­
dzenie Towarzystwa tego będzie probierzem, czy 
społeczeństwo nasze zrozumiało, czci i pielęgnuje w du­
chu idee tego po Janie Ostrorogu największego Wiel­
kopolanina.

Zadanie Towarzystwa tym sposobem zdaje się być 
zbyt ogromne, ależ ono nie tyle dla siebie ile dla spo­
łeczeństwa naszego stawia zadanie organizacyi pracy na­
rodowéj, w którćj wykonywaniu przez społeczność samo 
może być tylko organem. Pracować musi społe­
czność sama i cała po za ludźmi, którzy w nićj

mocno było obwarowane. Korpus X zajął Neuville aux 
Bois i odparł nieprzyjaciela do lasu.

Po nadspodziewanie szczęśliwych rezultatach dnia 
tego wrócił Jkról. Wysokość jenerał feldmarszałek książę 
Fryderyk Karól do Artenay, dokąd kwatera główna 
była wysłaną. Wojska zajęły w swych stanowiskach 
biwaki. Powietrze dżdżyste, jakie nastało wieczorem, 
ustąpiło nad ranem miejsca silnemu mrozowi. Atak 
na nieprzyjaciela kontynuowano z rana dnia 4 grudnia. 
Korpus IX, do którego się był udał rychło rano jenerał 
feldmarszałek książę Fryderyk Karól w towarzystwie 
swego sztabu, awansował i powitany został tam silnym 
ogniem. Drugi batalion 85 pułku stoczył gwałtowną 
potyczkę, kompanie Jpierwszego ’batalionu zajęły kilka 
farm na prawo od krańca lasu. Jenerał Blumenthal 
dotarł w lesie aż do wzgórza pod Cercottes i uderzył 
szeroko i z wielkiém męztwem na to silnie obwarowane 
stanowisko. Tu stał XV korpus francuski, nader żywa 
rozpoczęła się walka, Francuzi opierali się silnie na­
tarciu pruskiemu, lecz 36 mianowicie brygada piechoty 
była w swym ataku tak wytrwałą i stateczną, że nie­
przyjaciel opuścił nareszcie swe stanowisko, zostawiwszy 
swe działa pozycyjne. Zajęcie Cercottes było chlubą 
dnia tego, owocem nierównego zachowania się IX kor­
pusu pod jenerałem Manstein. Podczas kiedy 35 bry­
gada walczyła o Cercottes, udał się oddział lewego 
skrzydła, 36 brygada, na jednę milę po za St. Lie, 
gdzie znalazła drogi silnie zabarykadowane. Na pra­
wém skrzydle naszego stanowiska posunął się był w. 
książę pomiędzy starą źwirówką z Chartres a gościńcem 
z Chateaudun i odparł stopniowo nieprzyjaciela ku Or­
leanowi, i dywizyi kawaleryi księcia Albrechta (ojca) 
podała się sposobność do kilku świetnych ataków. Na 
lewém skrzydle przybył korpus III przy małćj potyczce 
z Loury do St. Loup. Dywizya francuska, która Btała 
naprzeciw jenerała Hartmann, chciała się cofnąć na 
Orléans, starła się przy tém z oddziałem skrzydłowym 
III korpusu i stoczyła z nim małą utarczkę, w skutek 
którćj Francuzi pod Tay-aux-Loges zboczyli ku Château- 
neuf. Wieczorem stały wojska nasze w stronie półno- 
caéj, zachodnićj i wschodniéj na około Orleanu, Fran­
cuzom została tylko jeszcze jedna źwirówką jako linia 
odwrotu, źwirówką na południe prowadząca, którą się 
tćź udali w nocy dnia 5. Dnia 4 około rana wkroczył 
w. księżę meklemburgsko schweriński do Orleanu, o 5 
godzinie IX korpus, nieco późniój III korpus, który 
przy wtargnięciu do miasta przy stronie wschodniéj mu- 
siał jeszcze stoczyć lekką potyczkę; oba mosty, prowa­
dzące przez Loarę, natychmiast zajęte zostały. Dnia 4 
wysłano dla pogoni za oddalającym się nieprzyjacielem 
kawaleryą i awangardę IX korpusu w trzech kierun­
kach do Gien, Vierzon i Tours. Liczba jeńców wzrasta 
z każdą godziną, wieczorem dnia 5 było ich już 16,000. 
Tak zajęty znowu został zwycięzko Orlean, już opu­
szczony przez II armią, pod naczelnemi rozkazami je­
nerał feldmarszałka księcia Fryderyka Karóla. Wie­
czorem dnia 4 założył jenerał feldmarszałek kwaterę 
swą główną w nçdznéj wiosce Cercottes; w południe 
dnia 5 grudnia wszedł książę jako zwycięzca do Or­
leanu.

Staatsanzeiger ogłasza następujący raport;
Z kwater głównych w Wersalu, 10 grudnia.
Jego król. Mość przyjmował onegdaj w. księcia ol- 

denburgskiego i księcia Luitpolda bawarskiego, którzy 
złożyli kondolencyą z powodu zgonu Jćj król. Wyso­
kości księżny Fryderykowćj niderlandzkiej. Następnie 
przybyła deputacya rosyjska, złożona ze wszystkich w tu- 
tejszćj kwaterze głównćj przytomnych oficerów rosyj­
skich, by Jego król. Mość, kawalera orderu „św. Je­
rzego zwycięzcy“ powitać uniżenie w dniu uroczystości 
św, Jerzego. Po audyencyi tćj odwiedził Jego król. 
Mość lazaret w zamku wersalskim, gdzie zabawił dłuż­
szy czas, rozmawiając z przewiezionymi tu w walkach 
pod Oileanem rannymi żołnierzami. 1 książę następca 
tronu odwiedził kilkakrotnie przybyłych tu, w ostatnich 
dniach rannych. W południe odbył się u Jego król. 
Mości obiad, na który zaproszeni zostali wszyscy ofice­
rowie obozu polnego wersalskiego, którzy są kawalerami 
orderu św. Jerzego. Pomiędzy 14 obecnymi znajdowali 
się Ich król. Wysokości książę następca tronu, książę Ka­
ról, w. książę saski, jenerał hr. Moltke, jenerał porucz­
nik Blumenthal.

Wczoiaj dnia 9 grudnia miał Jego król. Mość 
dłuższą konferencyą z jenerałem Kleist, jenerałem in- 
żynieryi wielkićj kwatery głównćj. N istępnie zdał 
radzca legacyjny książę Lynar, który do Wersalu wrócił, 
sprawę z odwiedzin swoich u trzech niemieckich dwo­
rów królewskich i u Jćj król. Mości królowy Augusty 
i Jćj król. Wysokości księżny następczyni tronu. Potśrn

przewodniczą.
„Towarzystwo nie może być jakoby najemnikiem 

społeczeństwa, na któreby pracowało, lecz może tylko 
„badać“ ze stanowiska ogólnego interesu potrzeby spo­
łeczne, stósownie do nich dawać inicyatywę do nowych 
i organizować jnż rozpoczęte prace zbiorowe, które or­
ganizacyi potrzebują. Towarzystwo, podejmując pojedyń- 
cze zadania społeczne, winno póty pracować (wraz z spo­
łecznością) nad niemi, w miarę funduszów materyal­
nycb, jakiemi przez pośrednim udziale ludności naszćj 
będzie mogła rozporządzać, dopóki ludności tćj nie 
przekona o koniecznćj potrzebie pracy w naznaczo­
nych przez nas kierunkach.“ Potćm rzecz pójdzie sama 
i bez towarzystwa.

Obecnie na porządku dziennym Towarzystwa jest 
głównie sprawa szkół elementarnych i czytelni. 
Przejdzie ono zaś do innćj, gdy się pierwsząj;społeczność 
nasza dostatecznie zainteresuje i okaże samodzielne dzia­
łanie szerokie.

Autor nie zamierza podawać dalszych środków, 
których Towarzystwo używać ma do dopięcia swego 
celu. Antycypować ich zresztą nie można, bo je poda­
wać powinien praktyczny rozwój życia naszego, zajmo­
wać się niemi nie może broszura, lecz bieżące dzienni­
karstwo, z uwzględnieniem naturalnie ustaw, które so­
bie Towarzystwo nałożyło, a które autor podaje in 
extenso.

Co do statystyki, którćj stanowisko i wagę now­
szych czasach tak wysoko postawiono, odsyłamy czytel­
ników do samego tekstu broszury, bo musiehbyśmy 
chyba powtórzyć cały rozdział, który zaleca badać: 1) 
statystykę publicznego wychowania, 2) statystykę sto­
warzyszeń, 3) statystykę publicznćj ofiarności, 4) staty­
stykę ludności polskićj pod panowaniem pruskiém, 5) 
statystykę posiadłości ziemskićj, 6) statystykę porównaw­
czą, a w końcu wymienia jćj warunki i źródła, z któ­
rych ją czerpać.

Około tćj statystyki nie wspomina autor, że może 
największa trudnośćby była, co do możności zużytko­
wania. Wielkićj, rozgałęzionćj pracy potrzeba na to, 
żeby materyał przygotować a wyniki z nićj wyciągnięte 
zastósować do praktycznego korzystania. Czy spółecz- 
ność nasza, czy Towarzystwo znajdzie sposoby na to? 
Ale jeżeli autor w trudności te nie wchodzi, zarzutu mu

zgłosił się adjutant skrzydłowy króla wyrtembergskiego, 
Franziger w osobnéj misyi. i adjutant osobisty księcia 
następcy tronu saskiego, Vitzthum z kondolencyą z po­
wodu żałobnego wypadku we familii królewskićj.

Na forpocztach paryskich panuje od dni czterech 
zupełna znowu spokojność. Choć kwatery główne wy­
glądały w ostatnim tygoduiu z upragnieniem wiadomo­
ści z Paryża, to jednak dojść tu nie zdołała żadna wia­
domość o wrażeniu, jakie ostatnie nieszczęśliwe wy­
cieczki zrobiły w stolicy. Wszystko, co dotąd z auten­
tyczną pewnością jest wiadomém, ogranicza się na tém, 
że naczelnie dowodzący, który kierował ostatnim ruchem 
zaczepnym, jenerał Ducrot, wołał po odwrocie swego 
wojska nie wrócić do, stolicy, lecz pozostać w obozie 
zewnętrznym. Potwierdzoną także została podana już 
przez nas wiadomość, że w kilku fortach — jako takie 
wymieniają Issy, Vanves i Valérien — cofnięto pewną 
ilość działa i posunięto bliżćj do rnuru miasta. Zresztą 
są stósunki Paryża dla wojska osaczającego zakryte 
chwilowo pomroką, ponieważ od czasu wielkich ruchów 
wojska francuskiego, które zaczęły się z dniem 28 mz., 
żadne tu już nie nadeszły dzienniki paryskie a przy 
ścisłćj straży nad stanowiskami zewnętrznemi ze strony 
francuskiéj położono tymczasowo koniec ucieczce dezer­
terów z garnizonu paryskiego.

We względzie stanowiska zwyciężonych nad Loarą 
wojsk francuskich podała potyczka pod Meung, o ile 
chodzi o linią inwazyjną z Orleanu do Tours, już wie­
lokrotne szczegóły. Delegacja rządowa w Tours, któ­
rćj przesiedlenie się do Bordeaux dziś rano stało się tu 
wiadomém, podzieliła będące jeszcze do dyspozycyi fran­
cuskie siły wojenne na dwa wojska: armią południową, 
którą w miejsce zdestytuowanego Aurelles de Paladine 
dowodzi jenerał Cbanzy, który w czterodniowych wal ■ 
kach naokoło Orleanu miał się odznaczyć, i na armią 
północną, jako dowódzcę którćj wymieniają Bourba- 
kiego. Po utarczce pod Meung rekognoskowano nie­
przyjaciela w północno-wschodnim lesie pod Marcbenoir 
i na drodze z Meung tam dotąd, pod Cravant stoczono 
tćż wczoraj potyczkę, we względzie którćj nie doniesiono 
jednak żadnych jeszcze szczegółów.

PRUSY.
* Berlin, 15 grudnia. Na wczorajszćm pierwszćm 

posiedzenia izby panów wybrano to samo prezydyum, 
które urzędowało w roku zeszłym, mianowicie: marszał­
kiem Eberharda hrabiego na Stolbergu-Weruigerode, 
pierwszym wicemarszałkiem ksiącia Pntbns, drugim hra­
biego Briihl. Eberhard hrabia na Stolbergu-Wernige- 
roda, przyjmując godność marszałkowską, przemówił 
w te słowa: Panowie 1 Przyjmuję z pskorućm podzięko­
waniem za okazane mi zaufanie wybór. Mniemam atoli, 
że urzędowania mego nie mogę rozpocząć ezćm inućm, 
j:ik wskazaniem na uczucia, jakie nas pewaie wszystkich 
w tćj chwili przejmują. Przedewszystkićm jest to uczu­
cie podziękowania Wszechmogącemu Bogu, który się 
przyznał do nas, do pruskiego i niemieckiego narodu, który 
się przyznał do naszego miłościwego króla i pana, do jego 
dzielnśj armii i do jćj dowódzców. (Oklaski.) Jest to 
podziękowanie naszemu najłaskawszemu, niezwyciężo­
nemu królowi; jest to podziękowanie walecznćj armii 
i jćj dowódzcom. Ostatnie czasy, walki Niemców, udo­
wodniły pewnie, że krew i żelazo skuwa narody. Oby 
dozwolił Bóg, iżby z obfitego tego nasienia krwi wyro­
sły równie obfite owoce błogosławieństwa dla naszej 
ściślejszćj, dla naszej obszerniejszćj ojczyzny. I tak jak 
teraz nasi waleczni bojownicy uważają krzyż żelazny 
jako najwyższe podziękowanie za ich natężenia i za 
przelaną przez nich krew, tak rniejmy nadzieję, że 
żniwo, jakie z krwawego tego posiewu powstanie, bg- , 
dzie rodzajem, który nigdy nie zapomni, pod krzyżem j 
żyć, zwyciężać i umierać. (Oklaski.) — Na dzisiejszćm { 
drugićm plenarnćm posiedzeniu wybrano na trzymają­
cych pióro hrabiego Arnima-Boytzenburga, barona 
Romberga, Briinnecka, hrabiego Carmera, B.yera, ba­
rona Stein askera, v. d. Marwitza, hrabiego Lehndorfta, 
Dennharda, księcia Fiirsteuberga-Stammheim, hrabiego 
Gotzena i Gutzmerowa. Minister spraw wewnętrznych 
zakomunikował zmiany zaszłe w statystyce izby. Sze­
ściu członków straciła izba przez śmierć. Minister 
skarbu przysłał 280 egzemplarzy budżetu państwa. Na­
stępnie ukonstytuowały się wydziały izby przez wybór 
przewodniczących, ich zastępców, trzymających pióro 
i ich zastępców, a w końcu przedłożył minister spraw 
wewnętrznych następujące dwa projekty do prawa: 
1) Z upoważnienia króla z dnia 2 listopada do doda­
tkowego przyjęcia oktrojowane rozporządzenie z 17 
smrpnia w krajach hohenzollcrnskich o wprowa- . 
deniu zobowiązania do ciężarów wojennych i wspoma-

z tego robić nie można, zwłaszcza, że jak słyszymy, 
kwestya ta z jego strony dozna w krótkim csasie głęb­
szego rozbioru.

Kulminacyjnym punktem, bo najbardzićj dodatnią 
częścią broszury dra Szymańskiego jest niewątpliwie 
artykuł XII o miastach, w którym autor z bardzo tra­
fnego punktu widzenia Towarzystwu Moralnemu i uwa­
dze opinii poleca przekonywująco i gorąco opiekę nad 
żywiołem polskim po miastach. Dotąd przez kwcstyą 
oświaty ludu rozumiano potrzebę szerzenia jćj między 
ludem wiejskim, który stósunkowo do potrzeb swych 
daleko lepićj intelektualnie jest uposażony w siły du­
chowe, niż nasze mieszczaństwo, narażone zresztą da­
leko więcćj na wynarodowienie lub upadek i zgubę w 
nędzy. Słusznie autor kwestyą mieszczaństwa uważa 
za najważniejszą obok zachowania własności ziemskićj. 
Trzeba koniecznie rozwijać siły produktywne mieszczan 
naszych, a na to nie wystarczają Spółki Pożyczkowe, 
bo te tylko działają jednostronnie na kapitał, trzeba 
czynników, któreby wspomagały pracę, tj. umiejęt­
ność pracy przez wiedzę. Są tćż tu i owdzie To­
warzystwa Przemysłowe, ale raczćj ku zabawie jak ku 
pracy i szerzeniu wiedzy założone. Każdy człowiek in­
teligentny zgodzi się na to, że w tym kierunku, '^jak 
żąda autor, należy przedewszystkićm uorganizowanąi 
pracą zbiorową dźwigać siły moralne, produktywne.

Ostatni rozdział nareszcie poświęcony dziennikar­
stwu, które autor pojmuje tak samo jako instytucyą 
publiczną, jak szkoły, stowarzyszenia, banki, środki we­
wnętrznej komunikacyi itp., a zadanie/bkreśla uwagami, 
na które się każdy inteligentny publicysta zgodzić 
musi. Streszcza je autor w słowach następujących: 
„Słowem obowiązkiem prasy publicznćj jest na bieżą­
cych interesach i faktach ilustrować ogółowi prawdziwe 
zasady i prawa, na których się opiera i rozwija ustrój 
polityczny i spółeczny, ażeby rzetelne pojęcia wsią­
kały coraz więcćj w mnićj oświecone masy ludu 
i wyrabiały z jednćj strony szerszą podstawę światłego 
obywatelstwa, z drugićj strony przyczyniły się do rzetel­
nego rozwoju materyałnego i moralnego.“

Jedną z głównych przyczyn, że dziennikarstwo u 
nas nie tyle działa i nie tyle korzyści przynosi publi­
czności, jakby przynosić mogło, widzi autor słusznie w 
nie dość wyrobionćj u nas potrzebie czytania, o który

gania potrzebujących familii pózostałych po powoła^ L Pri 
pod chorągwie. 2) Z upoważnienia królewskiego z Za 
7 grudnia prawo o wykonywaniu prawa związkowSzaad 
tyczącego się domicylium, od którego żądać można 2 i! prz 
pomogi. ¡owie,

Izba poselska zajmowała się na dzisiejszćm (2) n. i®u> 
siedzeniu rugami wyaorczemi.. w

Najjaśniejsza Pani zwiedziła onegdaj baraki na pGi ^pta 
pod Tempelhof i szpital Augusty. — W pałJ ¡»iera 
królewskim dany był większy obiad, Wczoraj była *‘śły 
iowa na nabożeństwie w tumie, odprawionćm przy roj^dow 
poczęciu sejmu. n,

Dnia 11 b. m. wręczył hrabia Munster JójKWjg»iiz “ 
kości księżnie następczyni tronu od nienazwanćj angin i któ 
skićj damy bardzo cenny złoty krzyż z łańcucheni a ,eba uv 
matki porucznika Brandenburga z 46 pułku piechot ¡»ne ’ 
który na pamiątkę okazanćj przez pomieoionego oficjj powoi 
dzielności w bitwie pod Worth na życzenie dawczj, # F®k 
pozostić ma w familii zmarłego.

W Pfalzburgu zaprowadzono już niemiecki urz» 
pocztowy. ” tyto i

FRANCYA. Ssykn

* Hrabia Chaudordy, zastępca ministra spi,•; 
zagranicznych w Tours, wystósował świeży okólnik ( ¡7na 
reprezentantów Francyi u dworów zagranicznych. Brzi »swt 
on jak następuje: »ne w

Znane nam są konsekwencye, zwycięztwa i koniecznoj ®eczJ 
wywołane ogromnemi strategicznemi operacyami. Nie będzie, "j,1® 
się zatem rozwodzili dłużej nad rekwizycyami w żywności iwpj :S8i1' 
niędzach przechodzącemi wszelkie granice, ani nad owem „¡J, i#8zaJ 
chandago militaire“ zakładającym się na obciążaniu podatk^- lc: 
nad siły. Pozostawiamy to Europie, by osądziła, do jakiego ¡t 8 
pnia ekscesa te zasługują na naganę. Lecz nie poprzestano i B4Ul 
zrujnowaniu miast i wsiów w ten sposób; wyciągnięto jeszq *®p., 
rękę po prywatną «Jasność obywateli. :Z * a

Po napaści w własnych domach, po zaspokojeniu najcie ® ^®S 
szych wymagań, widziały się rodziny zmuszone do wydania natj sezuii 
srebrnych i kosztowności. Wszystko, co miało większą warto ,brze: 
pomieścił i zabrał nieprzyjaciel w wory i na wozy. Ubiory, , it°uu. 
brano w domach prywatnych lub u kupców, przedmioty najro w 
maitszego rodzaju, zegary, zegarki znajdywano u jeńców, któn i,e W 
się dsstali w nasze ręce. Zmuszano osoby prywatne do dawaj le&° 1 
pieniędzy lub zabierano je sobie samodzielnie. Niejeden właśt 
ciel wiejskiej posiadłości, przytrzymauy w swym zamku, muoj © 
zapłacić 10,000 fr. osobistego okupu. Innym zabierano szale, j , •
dwabne suknie i koronki żony. Wszędzie wypróżniano piwni# ;’ro' 
pakowano wina i zabierano na wozy. Częstokroć, dla ukarat I 
miasta za przestępstwo pojedynczego obywatela, które w tom p jły b’ 
legało, że podniósł się przeciw najezdnikom, nakazywali wy| .„ntj 
oficerowie rabunek i spalenie, wystawiając w ten sposób w di w 
kiej egzaltacyi na szwank nieubłaganą dyscyplinę swego wojsi 
Każdy dom, w którym znalazł partyzant schronienie lub poi . J 
wienie, spalony został. Tyle co do własności prywatnój. Li i" 1’ 
i życie ludzkie już nie ma żadnćj wartości. W chwili, gdy ca #.wy 
naród powołany jest do broni, zabijają nietylko chłopów, któr °'’cz 
się podnieśli przeciw wrogowi, lecz i żołnierzy z legalnćm peta W 
mocnictwem i w przepisanych mundurach. "Nawet takich ski 
zywano na śmierć, którzy w prywatnych interesach starali pra Inter 
dostać się przez pruskie posterunki. Postrachu używają za jede 
z środków wojennych; chciano przejąć zgrozą ludność i przyth 
mić w nićj wszelki zapał patryotyczny. W tym zamiarze cliuj1 Mci 
ciły się pruskie sztaby jeneralne środku niesłychanego w dzie sło sl 
jach: bombardowania miast otwartych Środek ostrzeliwani llion 
miasta eksplodującemi i zapalającemi pociskami uważa się za ii 
sprawiedliwiony tylko w ostatecznych i ściśle ograniczonych rt 
zach. Lecz i w takich razach było statecznym zwyczajem um 
domić mieszkańców, nigdy zaś ktokolwiek nie wpadł na pomp B 
użyć tego strasznego środka wojennego jako sposobu prewencj ,rjje- 
nego. Palenie domów, zastrzeliwanie z daleka kobiet i starcói ¡t to 
zaczepianie obrońców ojczyznyniejako w ich rodzinie, ugodzenie ¡qff0 
dotkliwie w najwyższych uczuciach, aby się potem ugięli przi ^¿ai 
zwycięzcą i prosili o własne poniżenie przez okupacyą kraju • ,waż 
jest to wszystko udoskonaleniem tortur. Lecz nie dosyć jeszci ¡aje 
na tóm: zapomocą sofizmatu nie do pojęcia opierano się na tji ¿h 
samych okrucieństwach i ukuto sobie z nich broń nową. Odn 
żono się utrzymywać, że każde miasto, które się broni, jest 
tecą i że, ponieważ je bombardowano, ma się ’także i prac 
uważać je jako twierdzę szturmem wziętą. Zapalają je więc 
czterech rogach; oblawszy poprzednio drzwi i w ogóle częr , 
domostw z drzewa się składające, olejem skalnym. Jeśli takier"0
miastu oszczędzą oddanie na rabunek , to jest to łaska, kti ytec:

mu l okupić ponoszeniem kar pieniężnych nałożonych samowoln J®'*’ 
wprowadzono system bombardowania bez poprzedniego zapow ’ 
dzenia w użycie i przyznano, że to jest prosty środek, aby mi 
sto potem tak można uważać, jak gdyby się było broniło i wziel 
było szturmem. Pozostawało tylko dla uzupełnienia tego baru " 
rzyńskiego kodeksu zaprowadzić zwyczaj brania zakładnikói jnjg 
Prusy i to uczyniły. Zaprowadziły wszędzie system wzajem» 
odpowiedzialności, który pozostanie pomiędzy wszystkiemi nil 
sprawiedliwościami przeciw nam popełnionemi najcharakter 
tyczuiejszym objawem. Dla zabezpieczenia wojsk swych i 
nietykalności obozów wpadli na pomysł ukarania wszelką 
paść na swych żołnierzy lub na swe transporta przytrzymani« 
wywołaniem z kraju lub wcale śmiercią którejkolwiek z oi 
wpływowych tej okolicy. Tak więc poszanowanie ogólne ti 
mężów stało się dla nich niebezpieczeństwem. Muszą od[ 
wiadać życiem i majątkiem za czyny, których ani powstrzyma K‘ra 
ani przytłumić nie mogli i które zreśztą były tylko wykony« Ói 1 
niem prawa własnćj obrony. Prusy wywiozły z kraju czterda 
stu szanowanych ¡¿powszechnie obywateli z miast Dijon, Gn 
i Vesonł jako zakładników pod pozorem, że my czterdziestu t 
pitanów okrętu, którzy podług praw wojennych stali się naszył ei 
jeńcami, nie wypuszczamy na wolność. Środki te, pomimo cal ma 
swój brutalności w wykonaniu, pozostawiały przynajmniej niei om 
ruszoną godność tych, którzy z rozkazu wykonywać je musie

iłem

ni£

to niedostatek rozbijają się najszczersze i najenergic 
niejsze zamiary i prace publicystów. Trzeba nam ted 
mówi, pospolitego ruszenia umysłów, żeby i te 
indzićj tak potężny czynnik oświaty mógł zbawienni! 
sze niżeli dotijd wywierać wpływy. Sprawę dziennika 
stwa poleca zatćm autor najgoręcćj Towarzystwu Inte 
resów Moralnych.
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Z tego dosyć długiego a jednakże jeszcze 
nego tylko sprawozdania pozna czytelnik, że praca dr y 
Szymańskiego umiejętnie i uczenie, a jasno i wedle z #m 
miara wyczerpująco traktuje o najżywotniejszych kw i, 
styach naszego życia spółecznego i naszćj uarodowoś 
pod panowaniem pruskićm. Widzimy w autorze 
tylko kompetentnego sędziego w rzeczy o którćj pisz 
ale czujemy tćż sercem po przez cały aparat uczony! 
wywodów gorący patryotyzm, którym pała dla sprał ity 
pojętćj przez nie wielu, a obojętnćj niestety dla wie 
dla których ona również obowiązkową i miłą być 
winna. Dla tych zaś, którzy przy najlepszych chęcią! 
pozostają obojętnymi dla spraw naszych społecznych 
braku jasnego poglądu, o co to właściwie chor 
tym, co wołać nie ustają do zbiorowćj pracy, broszu: 
autora będzie przewodnikiem do zapoznania się z po: 
żeniem mszćm spółecznćm, z potrzebami rozważonen 
na szalach rozumu i z celami jakie sobie zakreśli}^« 
najszlachetniejsze usiłowania ludzi myślących i dziai 
jącyćh na czele Towarzystwa, którego członkami 
winni być wszyscy poddani pruscy poczuwający się 
polskości.

Szereg broszur, jaki dotąd z pod pióra pp. I. Lyi 
kowskiego, M. Jackowskiego i doktora Szymańskieg *an 
wyszedł o rzeczach Towarzystwa Interesów Moralnyc 
nie może pozostać bez skutku dia sprawy, którą pri 
pagują. Prace te, służąc Towarzystwu, równocześnie 
tćż jednym z jego owoców, o które ludzie tak skwapl 
wie pytać zwykli, a po których się poznaje ludzi i 
stytucye. Dr. * *
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Prusy znalazły i na to sposób, by do ucisku dodać póniże- 
Zażądano od nieszczęśliwych chłopów, których gwałtem 

.ono i pod zagrożeniem śmierci przytrzymywano, by praco- 
nad szańcami nieprzyjaciolskiemi i w ten sposób wystgpo- 
przeciw obrońcom własnej ojczyzny. Widziano dalej, jak sg- 

1 £ffie, których wiek sędziwy każdemu, choćby najzatwardzial- 
\ ¡mu, powinien był nakazać poszanowanie, byli wystawieni na 
J ¡„motywach surowości pory i urąganiu żołdactwa. Świętość 

fiołów była pogwałcona i dosłownie nieczystościami zbrukana. 
Poił tapłanami obchodzono się jak z zbrodniarzami, kobiety spo­

ił»* !»>erano * g°rzći’ niż sponiewierano Zdaje się, jakby Prusy 
,." iłięiy S'S zdeptać nogami jeden po drugim wszystkie artykuły 

¡j) przepisów, które dotąd nosiły piękne miano praw migdzy- 
tOj jodowych. Takie są fakta. Odpowiedzialność za nie cięży je- 

„ie na Prusach i ich rządzie, Niczem ich nie wywołano, ża- 
G. u1 *i'ch n'e- da ,s’® 1®Z policzyć w poczet owych gwattowno- 
loio ii którym się nieraz wojska na stopie wojeunój oddają. Lecz 
6 fi 'eba wiedzieć, że tu są one wynikiem głęboko obmyślanego 

1 ( („mu, którego zastóiowania przestrzegały pojedyncze sztaby 
hot iwne z pizeświadczeniem a z równą nieubłagalnością. Owe 
' lonolne aresztowania podyktowane były z głównej kwatery, 

rekwizycye rozważane naprzó i, owe pożary wzniecane z naj- 
jejszą krwią i z przysposabianiem palnych ingredyencyi, 

bombardowania bezbronnych mieszkańców nakazywane 
lf® góry. Wszystko to działo się podług powziętego zamiaru 

jylo naprzód obmyślane. I to właśnie charakteryzuje tych ln- 
i którzy z tej wojny sprowadzają hańbę na nasze stulecie, 
¡osy nie tylko zapoznały najświętsze obowiązki przeciw ludzko- 
; lecz także działały wbrew najuroczystszym zobowiązaniom. 

’PU ¡zyciły się na początku wojuy z tego, że wiodą naród uzbro­
ił i ,y na wojnę narodową. Wzywały świat cywilizowany na świa- 
irzi a swego świętego prawa; a teraz prowadzą wojska swe, zamie- 

,oe w rozbójnicze hoidy, na mordy i pożogi. Jako dalszą, 
leczną konsekwencyą tak prowadzonej wojny zapowiadają 
opie zagładę Paryża, jego pomników, jego skarbów i ową 

¡asdiwą „Curee“, na którą od trzech miesięcy całe Niemcy 
Łszają. To, Panie, wiedzieć Ci należy. A mówimy tutaj tylko 
jakich faktach, które śledztwa BUmienne sprawdziły, które nie 

"J Izą się niczem naruszyć. Jeśliby m ano zażądać przykładów, 
’ nam takowych nie zabraknie, może Pan o tern sam sobie 
' inio wyrobić z dołączonych do niniejszego dokumentów. Po- 

“ ,z Pan te fakta w obec osób należący h do rządu, przy któ- 
ujesteś akredytowany. Lecz nie są one dla nich samych 
¡„znaczone, owszem może je l’au otwarcie wszystkim udzielić. 

rtoł,tozu Jest 1 pożytecznie, aby w chwili, gdzie się takie czyny 
, tonują, każdy brał na siebie odpowiedzialność za postawę, 

ain w ulL,ec nić^ PrzyjmuJe> tak samo więc rządy, które a.moi- 
tón *‘e w>8tSl>L*jł>' I“11 * ludy, które muszą poprzestać na przelaniu 

wai „go oburzenia na swoje rządy.

w 
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niiid $ Trzecia serya ogłoszonych depesz o prowadzeniu, 
^Urojeniu i administraeyi wojska cesarsko francuskiego 
ran i do klęski sedańskićj, zawiera rzeczy, k( óre nie zda­
li p dyby się podobnemi do prawdy, gdyby nie były za- 

'J ¡ane w dokumentach rządowych. Depesze te, brzmią: 
Jenerał de Failly do ministra wojny.

Bit che, i8 lipca. Znajduję się w Bitche z 17 batalio- 
piechoty. Przyślij nam Pan pieniędzy, ażeby wojska mo- 

ci> wyżywić. Bilety nie mają tu kursu. W publicznych kasach 
tz, „licznych nie ma pieniędzy. Nie ma pieniędzy w kasach kor- 
,ełn »“• "_____ De Failly.

prżjlntendent jeneralny de Blondeau do dyrektora administra- 
cyi wojeanej w Paryżu.

Metz, 20 lipca 1870, 9 godzina 50 minut wieczorem, 
itr Metzu nie ma ani kawy ani cukru, ryżu, wódki, soli, bardzo 
dzif ito słoniny i sucharów. Wyślij Pan koniecznie przynajmniej 

wani llion racyi do Thionville.
za
ih
uwij

Jenerał Ducrot do ministra wojny w Paryżu. 
Strassburg, 20 lipca 1870, godzina 8 minut 30 wieczo- 

'"'iłn. Jutro zaledwie będzie 50 ludzi w Neubreisach. Cytadela 
«ej jrtier, Schlettstadt, La Petite i Lichtenberg są równie próżue. 
rc? (t to skutek rozkazów, które wykonujemy. Rezerwę znaleśćby 
" ■' Iwo można w ruchomej i osiadłej gwardyi narodowćj, lecz nie 
Przl ażam się za uprawnionego do uczynienia czegośkolwiek, po­

waż WEkscelencya nie dałeś mi żadnego pełń mocnictwa. 
ije się być rzeczą pewną, że Prusacy już są panami wszy­

ty! lich przejść przez góry Czarne.
)dv 
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Komenderujący jenerał 2 korpusem armii do ministra wojny 
w Paryżu.

St. Avoid, 21 lipca 1870, godzina 8 minut 55 wieczorem, 
spot przesyła niezmierne pakiety map, które chwilowo są bez- 

¡Tljteczne. Nie mamy ani jednej mapy granicy francu- 
l^iej. Byłoby lepiej, gdyby nam przysłano pewną liczbę ta­

ili map, które potrzebować możemy a na których nam cał­
un zbywa.

olu
ow
m

rzigt
ar Tak samo telegrafuje komenderujący wiceadmirał do 
ikó^iniatra marynarki.

Brest, 27 lipca 1870, 12 godzina 80 minut wieczorem, 
«ważnie większej części eskadry zbywa na mapach morza Pół- 

piicnego i Bałtyku. Dla przygotowanej już eskadry potrzebnómby
1 “ ło jedenaście seryi. _____
mez
osi

akii
Jenerał Michel do ministra wojny w Paryżu.

___ Belfort, 21 lipca 1870, godzina 7 minut 30 z rana. Przy- 
iłem do Belfortu, nie znalazłem mo.jój brygady, nie znalazłem 

iU1j terała dywizyjnego. Co mam robić? Nie wiem, gdzie się znaj- 
iją moje pułki? _____

■dzi
Gr Minister wojny do jenerała de Failly w Bitche. 
i i Paryż, 21 lipca 1870, godzina 4 minut 50 wieczorem, 
zyi eniądze znajdują się w Strassburgu a droga żelazna łączy 
cal ma z tym placem. W arsenale nie ma rewolwerów, dąno ofi- 
ien tom po 60 franków, ażeby zakupili je sobie w drodze haudio- 
sie tj. Musisz Pan czekać na cesarza i zastósować się do oko-

laości.
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Jenerał komenderujący do szefa sztabu jeneraluegę
Paryżu. ’

' Thionville, 24 lipca 1870, z rana o godzinie 9 minut
Czwarty korpus nie ma jeszcze markietauów, ambulansów, 

wozów dla korpusu, i sztabów. Toul całkiem ogołocony.

Intendent 3 korputu do ministra wojny w Paryżu.
Metz, 24 lipca 1870, 7 godzina wieczorem. Trzeci kor- 

8 opuszcza jutro Metz. Nie mam pomocników lazaretowych, 
teowników administracyjnych, wozów lazaretowych, polowych 

j. tców do pieczenia Chleba, żaduych pociągów a przy 4 dywizyi 
u lywizyi jazdy nie mam nawet ani jeduego urzędnika, Upra- 

nn W. Ekscellencyą wyprowadzić mnie z tego ambarasu, 
jakim się znajduję, wielka główna kwatera nie może mi do- 
módz, lubo tam jest więcei niż dziesięciu urzędników. (Odpis 
udwoch powyższych depesz znaleziono w zamku St. Cloud i już 

. D wniój je publikowano).
1SZ z
dy( Podintendent do ministra wojny, szósty wydział, biuro 
a? ftywienia w Paryżu.

Mezićres, 25 lipca 1870, o godzinie 9 minut 20 z rana, 
placach Mezieres i Se Jan nie ma dziś ani sucha: ow ani solo­

no mięsa.
ie
P

jat
ch Szef sztabu jeneralnego do cesarza w Paryżu. 

Sarreguemines, 25 lipca 1870. Jestem u jenerała 
iilly. Wszystko idzie dobrze pod względem usposobienia. Woj-
('brze są żywione. Orgamzacya jedynie pod względem rzeczy 

^ocznych jeszcze jest bardzo niedostateczną. Telegrafuję o tóm 
mistrowi. Pierwszy oddział rezerwistów, przybywający z za­
budów, nadszedł tu.
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Naczelny intendent do ministra wojny w. Paryżu.
Metz, 26 lipca 1870, wieczorem o godzinie 8 minut 47. 

skutek absolutnego braku piekarzy i przy niepodobieństwie 
'»lezienia takowych w cywilnój ludności, zmuszone są liczne 

yi ojska po za Metzem, pomimo kontraktów zawartych o dostar- 
‘nie racyi, ażeby żyć, jeść suchary, które służyć miały za re- 

i które prócz tego nie nadchodzą jeszcze w dostatecznój 
ici. Z 120,000 żołnierzy przybyło tylko 36 nowych piekarzy.
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Do Jenerała Dejean, ministra wojny, w Paryżu. 
Saint-Cloud, 26 lipca, wieczorem 6 godzina 45 minut, 

iidzę, że armii zbywa na sucharach i Chlebie. Czyżby nie mo- 
•» piec chleba w Paryżu w piekarni wojennej i posłać do Me­
ut? Napoleon.

Minister wojny do intendenta gwardyi w Metzu.
Paryż, 26 lipca 1870, godziua 12 minut 30 wieczorem, 

foszę o odpowiedź na następujące pytania: 1) Ilu woźniców 
Gaciłeś z 64 końmi, oddanemi dla domu cesarza? 2) Ileś wo- 

stracił i jakiego gatunku? 3) Czy zbiegli woźnice i ilu?

Potrzebuję tych doniesień, ażeby sformować oddział, który ma : 
być przesłany Panu do Metz.

Pułkownik, dyrektor parku trzeciego korpusu do dyrektora arty- / 
leryi w ministerstwie wojny w Paryżu.

Metz, 27 lipca 1870, godzina 7 minut 58 z rana. Arnu- • 
nieya dla armat nie nadchodzi.

Jeneralny intendent do ministra wojuy w Paryżu.
Metz, 27 lipca, godzina 12 minut 30 wieczorem. Inten­

dent 1 korpusu zawiadamia mnie, że dotąd nie ma ani podinten- 5 
dentów, ani żołnierzy do pociągów, ani współpracowników w ad- 
ministracyi i że z powodu braku osób ani woza zaprządz nie 
może, ani czegośkolwiek dokonać.

Szef sztabu jeneralnego do ministerstwa wojny w Paryżu.
Metz, 27 lipca 1870, godzina 1 minut 12 wieczorem. Od­

działy, które przychodzą do armii, przybywają jeszcze wciąż baz 
ładunków i sprzętów obozowych.

Jenerał de Labastide do jenerała Douay w Paryżu, Quai de i 
Billy 80. i

Belfort, 27 lipca 1870, godzina 3 minut 57 z rana. Je­
nerał Labastide przesyła jenerałowi Douay następującą depeszę: 
Szef sztabu jeneralnego do jenerała Douay, howódzcy 7 korpusu. 
Belfort. Jak Pan daleko jesteś z formac- ą? Gdzie są Pańskie 
dywizye? Cesarz rozkazuje Panu formacyą tę przyspieszyć, aże­
byś się mógł, jak najrychlej można, połączyć z Mac Mahonem 
w departamencie Niższego Bonu.

Intendent 1 korpusu do ministra wojny w Paryżu.
Strassburg, 28 lipca 1870, godzina 7 minut 35 z rana. 

Pierwszy korpus ma ruszyć naprzód. Nie otrzymałem dotąd ani 
jednego żołnierza od pociągów, ani jednego współpracownika 
w administracji. Niezbęduóm jest, ażeby mi ich przysłano nie­
zwłocznie. Panowie podintendenci Geil, Brugère i Jages jeszcze 
nie przybyli.

Jenerał artyleryi do ministra wojny w Paryżu.
Douai, 28 lipca 1870, godzina 8 minut 5 wieczorem. Puł­

kownik od pierwszego oddziału pociągów zawiadamia mnie o bar­
dzo ważnćj okoliczności. 2 800 par półszorków, które dyrekcyi 
w St. Omer pozostsją, jest 500, dawniej do artyleryi przeznaczo­
nych, za ciasnych. Coż zrobić należy, ażeby zaradzić tćj klęsce. 
W magazynie w Douai znajduje się Î700 par półszorków, z któ­
rych jedua trzecia w tym samym jest stanie. Dyrektor artyleryi 
uciecze się niezwłocznie do środków, jakie iudustrya prywatna 
przedstawiać może, ażeby półszorki rozszerzyć.

Szef sztabu jeneralnego do ministra wojny w Paryżu.
Al et z, 28 lipca 1870, godzina 5 minut 36 z rana. Zbywa 

mi na sucharach, ażeby rnódz ruszyć naprzód. Skieruj Pan bez­
zwłocznie na Strassburg wszystkie suchary, jakie posiadasz w pla­
cach wewnątrz kraju.

Szef sztabu jeneralnego do ministra wojny w Paryżu.
Metz, 29 lipca 1870, godzina 10 z rana. Jenerał Failly 

domaga się gwałtem sprzętów obozowych; namiotów, der, manie­
rek jest dosyć. Ludzie, którzy z 5 korpusem się łączą, przyby­
wają prawie wszyscy bez sprzętów obozowych, bez garnków do 
gotowania. Sądzi, że potrzebuje sprzętów obozowych dla 5000 
ludzi.

Telegramy.
Florencja, 14 grulnia. Rozprawy nad projektami 

do praw tyczących sig rzymskiego plebiscytu, przenie­
sienia stolicy i gwacancyi niezależności Papieża, rozpo- 

t czną sig prawdopodobnie w plenum izby deputowanych 
już na przyszły tydzień.

Hamburg, 15 grudnia. Depesza w. ks. Mekletnburg- 
skiego do senatu, oddana w Wersalu dnia 14 bin, do­
nosi, że straty 33 brygady piechoty w bitwach pod Or­
leanem od 2 —4 bm. i pod Beaugency od 7 —10 wyno­
szą: w rannych 27 oficerów, 5 wicefeldfeblów 1 lekarz, 
712 szeregowych, w poległych 9 oficerów, (między nimi 
pułkownik Neumann) i 117 szeregowych. Nie można 
się doliczyć 78.

Bordeaux, 14 grudnia (drogą pośrednią). Depesza 
rządu do prefektów donosi, że o armii Ioarskiój nie ma 
świeżych wiadomości. Opuszczenie przez nieprzyjaciela 
zajętego dotąd trójkąta Verneuil-Brćzolles-Dreux zdaje 
się potwierdzać. Dieppe także opuszczone przez 
niego.

Bruksela, 15 grudnia. Francuskie dzienniki nie na­
deszły dziś rano.

Praga, 15 grudnia. Przed sądem karnym rozpo­
częło się dziś ostateczne rozstrzygnięcie sprawy przeciw 
członkom czeskiego tajemnego stowarzyszenia 
„Blanjk“ o plakaty i wiersze zawierające obrazę maje­
statu, rozrzucane i rozpowszechniane w różny sposób 
w marcu i kwietniu b. r. Akt oskarżenia opiewa, 
że stowarzyszenie to pobudzało naród do powstania, do 
walki i do zbrojnego opoiu przeciw rządowi i przeciw 
obecnćj formie rządu i do wojny domowej. Siedm osób 
stoi pod oskarżeniem zbrodni stanu.

Waszyngton, 13 grudnia. Izba reprezentantów. 
Butler złozył u laski marsząłkowskiój petycją podpisaną 
przez 200 obywateli z Gloucester, w którćj wzywają 
kongres, aby zażądał wynagrodzenia za straty śpuwódo- 
waue wystąpieniem rządu kanadyjskiego w obec ryba­
ków amerykańskich i oświadczył, że Stany Zjednoczone 
użyją jako środka represyjnego zawieszenia stósuuków 
handlowych z Kauadą. Petycyą tę oddano do narady 
komisyi dla spraw zagranicznych.)

Monachium, 14 grudnia. Z głównćj kwatery wj ks. 
meklemburgskiego donoszą z 11 grudnia. Nieprzyjaciel 
rozpoczął 10 grudnia od Herbily, Taloy i Mares zacze­
pne działanie ku Beaugency. Marsz jego wstrzymała 
artylerya i dywizya piechoty. Marszu tego użył nie­
przyjaciel dla zamaskowania ruchów swoich na ie\tóm 
skrzydle, aby naszemu prawemu zagro>2ić, gdzie koło 
Chevtgny, La Brosse, St. James większe siły rozwinął. 
Djwizya jazdy i 3 brygady’ piechoty niedozwoliły mu 
dokonać zamiaru po zaciętój walce. Straty nasze nie­
wielkie, do 400 zabitych i rannych. Wzięliśmy do 200 
jeńców, głównie mobilów. Nieprzyjaciel odszedł na 
Ville Santon ku Mulsou. Odpoczywamy, gdyż wojska 
wycieńczone.

Jenerał Tann donosi, że ko pis jego odwołano do 
Orleanu, gdzie w pospiesznych tu&rszaih już stanął, lecz 
po drodze poniósł ciężkie straty.

Biuksela, 15 grudnia. (Telegram prywatny Berli­
ner Börsen Ztg.) Z St. Malo (po stronie zachodniój 
Kanału) donoszą tu, że w całój północno-zachodnićj 
Francyi ogromne robią wysilenia, aby armią loarską 
wzmocnić na nowo przez świeże wojska i wielką ilość 
materyału wojennego.

Petersburg, 15 grudnia. Gołos donosi, że zapro­
szenie na konferencyą ze strony rządu angielskiego na­
stąpi prawdopodobnie po wręczeniu dokumentów w osta­
tnim czasie przesłanych, które to wręczenie odbyło się 
zapewne już wczoraj w Londynie.

Bruksela, 15 grudnia. Podług nadesłanych wiado­
mości spadł wczoraj rano pod Honflcur balon; zawarte 
w nim depesze wyprawiono dalćj podług przeznaczenia.,

Florencja, 14 grudnia. Na posiedzenia komisyi do 
projektu dotyczącego gwarancyi mających się zastrzedz 
Papieżowi zwróciło kilku deputowanych uwagę na to, 
że rozmaite postanowienia tego projektu sprzeciwiają 
się prawu krajowemu. Minister Lanza odpowiedział na 
to, że zobowiązania Włoch w obec świata katolickiego 
wymagają, by Papieżowi poczynić ile możności nhjwię- 
cćj koncesyi. Minister Sella przedłożył izbie projekt 
do prawa tyczącego się unifikacyi długu papieskiego.

Ostatnie telegramy* |
Wiedeń, 16 grudnia. We względzie treści 

odpowiedzi na rosyjską duplikę słychać ze strony 
dobrze poinformowanej, co następuje. Odpowiedź 
zaczyna się uprzejmym zwrotem z powodu tonu depe­
szy rosyjskiej; dalsze wdawanie się w merytoryum 
kwestyi odmawia się w obec niedalekiéj konferen- 
cyi. Postawioną przez księcia Gorczakowa teoryą 
co do znaczenia traktatów nazywa hr. Beust nie­
bezpieczną i stara się wykazać nieprawdziwość 
twierdzenia rosyjskiego, że inieyatywa, jaką Au- 
stro-Węgry w 1867 r. przedsięwzięły we wzglę­
dzie traktatu paryskiego, nie znalazła w Peters­
burgu chłodnego przyjęcia. Nota konstatuje, że 
Austryo-Węgry nie żywią nieprzyjaznego dla 
liosyi usposobienia, oświadczając w końcu, że Au- 
stro-Węgry przystąpią do konferencyi bez powzię­
tych uprzednio postanowień i jedynie w celu usta­
lenia pokoju na Wschodzie.

Bordeaux, 16 grudnia. Poczty angielskie 
z dnia 10 a belgijskie z dnia 9 bm. nadeszły. — 
Rząd ogłosił porty Havre, Dieppe i Fécamp 
w stanie blokady i doniósł o tém mocarstwom ne­
utralnym. Środek ten ma Prusakom przeszkodzić, 
by się nie mogli zaprowiantować ze strony mo­
rza. Komunikacyą osobową na liniach kolejowych \ 
Perpigny-Rouen, Le Mans-Tours i Angers-Tours i 
zasuspendowano.

Londyn, 16 grudnia. We względzie odpo­
wiedzi lorda Granville na notę pruską w sprawie 
Luksemburga słychać z strony dobrze poinformo­
wanej, że lord Grauville oświadczył gotowość rzą­
du angielskiego do zbadania wraz z innemi mo­
carstwami kontraktującemi zażaleń hr. Bismarcka, 
wskazawszy równocześnie na niebezpieczeństwa, ja- 
kieby za sobą pociągnęło jednostronne zerwanie 
kontraktu.

Urzędowe wiadomości wojenne. 1) Wersal, 
15 grudnia. Oddziały nasze zajęły dnia 11 po 
krótkiej walce Beaumont na zachód od Evreux.— 
Nieprzyjaciel, ukazawszy się pod la Fère, udał się 
w odwrót. — W pogoni za nieprzyjacielem aż do 
Oucąues i Maves zabrał oddział armii wielkiego 
księcia meklemburgskiego dnia 13 bm. 2000 nie­
przyjacielskich maroderów.

v. Podbielski.
2) Longuion, 15 grudnia. Wczoraj w po­

łudnie o 1 godzinie weszły wojska niemieckie do 
Montmédy. Wzięto65 dział, 3000 jeńców, a 237 jeń­
ców niemieckich uwolniono, pomiędzy nimi 4 ofi­
cerów. Straty nasze podczas bombardowania 
małe. v. Kameke.

3) Fontaine, 16 grudnia. Forteca Belfort 
nie ustaje w energicznój obronie, robi wiele wy­
cieczek, las podBosmont, le Grand Bois i wieś 
Andelnans wzięliśmy ze stratą 2 oficerów, 79 żoł­
nierzy, nieprzyjaciel w samych jeńcach stracił 1 
oficera i 90 żołnierzy.

v. Tresckow.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznań, 16 grndnia. Dziś odbyło Big w kościele św. 

Marcina żałobne nabożeństwo za duszę śp. Stanisława Wierz­
bińskiego, walecznego żołnierza z roku 1863, poległego przed 
tygodniem w szeregach pruskich od granatu francuskiego. Ro­
dzina, przyjaciele i znajomi Zmarłego, tak z miasta jak z pro- 
wincyi, zebrali sig licznie około katafalku, próżnego niestety, bo 
ciało nieboszczyka pozostało w ziemi dalekiej, choć — nie obcej. 
Iluż to już złożono w niój naszych braci, co życiem okupują, 
wielkość niemiecką!

Poznań, 11 grudnia. Królewski najwyższy trybunał 
rozstrzygnął pod dniem 13 bm., że tak zwane Zlemstwa (stano­
we zakłady kredytowe), pomimo że ich regulaminy w biegu cza­
su doznały zmian, uważane być mają za władze i to za ¡akie, 
których zadaniem jest popierać interesy gospodarcze. Przysłu­
guje im zarazem prawo wykonywania egzekueyi i kierowania se- 
kwestrami. Ztąd wypada, że i członków tych) instytucyi uważać 
należy za urzędników.

— * W zeszłym tygodniu otrzymili Jeńcy francnscy, 
w Niemczech internowani, od swoich rodzin we Francyi za pośre­
dnictwem belgijskich i szwajcarskich poczt około 100,010 talarów 
za pomocą asygnat pocztowych. Przesyłki te w bieżącym i przy­
szłym tygodniu z powodu nadchodzących świąt Bożego Narodze­
nia zapewne sig jeszcze zwigkszą.

— * Dla pozbawionych utrzymania rodaków we Francy! 
nadesłali dalćj: Składka p. K. Szymańskiego z Ochli pod Koby- 
łinem w powie ie krotoszyńskim: Od pp. P. X. z pod Kobylina 
10 taL, Modlibowskiego z Kromolic 20 tal, Chełmickiego z Go- 
ściejewa 1 tal., Cbosłowskiego z Głuohowa 10 tal., Krzyżanow­
skiego z Konarzewa 10 tal. od pań z Gościejewa 3 tal. 10 sgr., 
od X. X. we Wielowsi 11 tal. 1Ô sgr., od K. S. z Ochli 10 tal., 
ud 2. ». z Ochli 5 tal., od P. P. L. z Ochli 1 tal., od Józia z S. 
20 sgr. Ogółem 82 tal. 10 sgr. Prócz tego wpłyngło: Składka 
zebrana „przy kolacyjce“ 2 tal. 25 sgr., oraz od p. X. Z. z Po­
znania „z wygranego zakładu“ 4 tal. Ogółem wpłyngło 611 ta­
larów 20 sgr. — Dla majora Skrzetuskiego w Strassburgu wrg- 
czjł nam p. Tad... Lec... składkg zebraną dnia 29 listopada 
w gronie weteranów z 1831 r. Kwotg tg odesłaliśmy na miejsce 
przeznaczenia.

— * Od b. kwestora koła sejmowego polskiego p. posła 
Konstantego Sczauieckiego otrzymaliśmy remanent kasowy 8 tai. 
8 sgr. 6 fen. z przeznaczeniem na fundnsz dr. Metzlga.

_ * Nekrologia. Dnia 13 bm. zasnął w Bogu w Brodo- 
wie pod Środą śp; Gérard Leopold Bromirski, emigrant 
z powstania w roku 1863, z którego wyniósł stopień podpułko­
wnika. Zmarły pochodził podobno z Wołynia.

— * Teatr polski w Poznania. Jutro w sobotg wyjąt­
kowo nie bgdzie żadnego przedstawienia w teatrze miejskim, za 
to w niedzielę 18go w teatrze latowym „na wyłączny do­
chód dyrekcyi teatru polskiego“ komedya obyczajowa ze 
śpiewami p. n. „Handlarz bydła z Krakowskiego“.

— ’ Kaienaarz. Jutro, w sobotg, dnia. 17 grudnia, 
Łazarza biskupa, w kalendarzu słowiańskim Żyrosława. 
wschód słońca o godzinie 8 minut 1, zachód o gouzinle 3 mi­
nut 51.

Dnia 17 grudnia 1697 roku śmierć Eleonory żony Mi­
chała Wiśniowieckiego. — 1830 otwarcie sejmu. — 1830 prokla­
macja Mikołaja do Polaków.

Riańumośd giel<i«we.
SSełsSa gs«M5s«,iîiKi»5*, 16 grudnia.

Poznańskie stare 3’/t % listy zastawne — tai. płac. — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne 82’/« tal. żąd, — Pozu. 
listy rentowe 84 tal. żąd. — Pozu, 4’/,% ohiigacye pow. — 
żąd. — Akcye banku prow. pozn. — płac. — Banknoty polskie 
78'/, tal. pł. — Akcye pozuan. banku realno-kreilytowego — tal. 
plac. — Kumuny — tal. płac. — Północno - niemiecka pożyczka 
związkowa 5% 951/, żąd.

Żyto: wypowiedz. — wgcpli, na grudzień 48, grudzie!- 
styczeń 48, stycz.-luty 4 8%, luty-marzec — marz.-kwiec. —, 
na wiosng 50%, maj-czerw. 51%, taL

Okowita: <z beczką) wypow. SOOOkwart, na grudzieńhn

14%, styczeń 14%, luty 14*%,, marzec 15%, kwieć. —, maj 
—, kw.-mąj w związku 15%„ maj-czerwiec w związku 15’%« 
tal. płacono.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu.

Dnia 16 grudnia

Ceno.
Najwyż.

tal. sgr. fn.

Średnia. Najniższa.
UL sgr. fnUl. «srr. fn.

Pszenicy piganej, szelel po 84 fnt. 3 4 _ 3 — — 2 28 9
- średnićj • 0 2 26 3 2 25 _ 2 21 3
« pośled. 0 0 » 2 17 6 2 15 — 2 10 —

Żyta cigżkiego 0 80 0 2 — — 1 29 — 1 28 —
• średniego • 0 0 1 27 6 1 27 3 1 27 —
. pośledn. 0 0 — — — — — — — —

Jgczmienia wielk. • 74 0 1 25 — 1 22 6 1 19 —
» drobn. 0 0 1 22 6 1 21 3 1 18 —

Owsa 0 50 0 1 _ _ _ 29 6 _ 29 —
Grochu do gotow. 0 90 0 — — — — — — — — —

* na paszę 0 * 0 — — — — — — — — —
Rzepin zimowego À 74 0 — — — — — — — — —
Rzepiku zimowego t « 0 — — — — — — — — —
Rzepiu latowego 0 0 0 — — — — _ — — — —
Rzepiku latowego 0 0 0 —
Tatarki 0 70 0 _ — — — — _ _ —
Perek nowych 0 100 j* 1 18 _ 1 17 6 1 16 —
Wyki 0 90 0 — 17 _ — 16 _ — 15
Lubin, żółty 0 90 0 — _ _ — _ _ _ —

« niebieski 0 0 0 -
Koniczyny czerw, cent po 100 funt — — _ — — — —
Koniczyny białej 0 0 0

Ciietdi* berllńtiUa, 15 grudnia.
Przy stałem usposobieniu był obrót niektórych papierów 

dość ożywiony.
Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 98 płac 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 97’/, płac. ObL pstwa (4’/,) 79% 
plac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%°/0) 116% płac.

List, zastaw.: 2achod.-prusk. (3%%)>72’/B żąd. dto (4%) 
78% żąd., dto (4%%) 85%-płac. Pozn. nowe (4%) 82% płac. 
List. rent. Pozn. (4%) 81% żąd. Prusk. (4%) 85’/, płac.

Walory sagraólos.: Austr. rent. srbr. (4>/,%j 53% płac. 
Rent papier. (4%70) 45’/, płac. Losy z r. 1854 (47») 72 żąd. 
Losj kredyt, zr. 1858 89% żąd. Losy z r. 1860 (57») 75‘/, 
płac. Losy z r. 1864 (470) 61% płac. Pożycz, w srebr. z r 
1864 (57»>| — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (57oJ 
11*7» płac. RoByjsk.-polsk.-oblig. skarb. (47») 67’/, płacono. 
Polsk. certtL Lit. A. po 300 złp. (57») 91’/, płac, dto cząstk 
500 zip. (470) 99 żąd. Polsk. listy zast. 3 em. wrs. (47o) 69% 
żąd. Listy likw. 67% płac. Włoska poż. (57») 54 płacono. 
Ituinuńska poi. (870j 89'/, płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7%70) 
56“/,—%—7e płac. Tureck, poż. 42 płac. Ameryk, poż. (67»j 
94'/, płacono. Akoye kolei kolas. Kot mtnd. 133 płac. 
Gai.-Karóla Ludwika 98%—7,—’/, płac. Austryacko Francusk. 
205%—7% płac. Warszaw.-wiedeńsk. 597, płac. Banki ltOj
Austryackie kredyt, mob. 133’/«—47s płac. Pozn. prow. 
103 pic. Szląsk. stów. bank. (47»J 116 żąd. CertyL łup. 
iluonera (4’/,7oi 97 żąd. Hansem. (47,7») 91 płac. Henkel 
(*7, 7») — żąi Meining. (4'/,7») — płac.

iŁars gotówki 1 pap. plon. Frdr. praskie 114’/, płac. ldr. 
Ii27, plac., suwereny 6. 25 płc., nap. 5. 13 płac., półunper. 5. 
18 płac., doli 1. 12 płac. Złota w aztabach funt, celny 468 
plac, »robra funt celny 29. 26 płac. Zagraniczne banku. 997« 
płacono. Austr.-bankn. 82% płac. Rosyjsk. banko. 777s płac. 
— Hysaonro oankowe 5.

Pszenica: 2000 funt, w miejscu 66—82 tat. wedle ja­
kości żąd., .biało pstra polska 75—767«, nadpsuta 62 tai. z bo­
lej płac.; 200U funt, na grudz. 76, grudż.-stycz. 75'/, żąd., sty­
czeń-luty —, luty-marzec —,, kw.-maj 777«—78, maj-czerw. 78 
tal. płac. Żyto: 2000 iunt. w miejscu 50—53’/, tal. wedle 
jakości ząd.; na grudz. i grudz.-stycz. 51’/,—52—517», styczeń- 
luty 52—’/,, luty-marzec 52'/,—53, na wiosng 53’/,—78—7,, 
maj-czerw. 54’/,—%—7, . taL płac. Jgczmień: 1750 funt, 
w miejscu mały t^wietki 37—54 tal. wedle jakości żąd. Owies: 
1200 iunt. w miejscu 23—31 taLwedle jakości żądano, pośl. 
polski 24—7«, march. 26—’/,, pomorski 277«—2S'/4 tal. z ko­
lei płac.; ua grudz. i grudz.-stycz. 27’/« płac., sty-czeń-luty 
36 tai. żąd. Groch: 2250 funt, do gotowania 60—70 taL, na 
paszg 52—59 tal. Rzep: 1800 iunt. 108—112 tal. Rzepiki 
106—110 tal. Olej rzepiowy: 100 Iunt. w miejscu 147« tat 
plac., na grudzień 15'/,«—147«—7», grudzień-styczeń ¿14”//,,— 
7«, styczeń-luty 29'/,,—7,a tal. płac. Olej lniany: 10J luut. 
w uuejscull7, tal. Olej skatny: w miejscu —, na grud.- 
i grudzień-stycz. — tal. płac. Okowita: 100 litrów po dOO°/o 
bez beczkilb tal. 16—15 sgr. płac,; na grudzień i grudzień-sty­
czeń 16 tal. 28—27 sgr. stycz.-luty 16 tal. 29—29 sgr. kw.-maj
17 tal. 16—17 sgr., maj-szerwiec 17 taL 21—22 sgr. czerw.-lip.
18 tal. 1 sgr. — 13 tal. — 18 tal. 1 sgr. płac.

rREYBYLI DO POZNANIA.
dnia 16 grudnia.

BAZAR. Szółdraki z synem z Popowa, Lukomski z Biechowa, 
Hulewicz z Młodziejewic, hr. Kwilecki i Oporowa, pani Go- 
stowska z Piotrowa.

HuirAi DU NOtUd. Zakrzewski z Bojanowie, Zakrzewski 
z Niełggowa, Karczewski z Dzierzanowa, Rutkowski z Podlesia 
kościelnego, Potworowski z Ohłapowa.

8iint.\A ¿OIEb L0R0PEJ»a1. Easzczyński z Grabowa, 
Ileiuemann z Berlina, Sachsenweger i »eitfert z Hamburga, 
Kóllberg z Moguncyi.

OjLiiMlGA HOTEL FRANCUSKI. Szółdrski i proboszcz 
Ostrowiez z Usarzewa, Kalkstein z Piaskowa, Kobehński 
z Kijewa.

Telegramy prywatne Dziennika Poznańskiego

Lubawa 16 grudnia. Wybrany posłem 
książę Roman Czartoryski.

i

loebarba nóg Elżbieta Kessler
poleca sig do wyleczenia wszystkich dotąd za nieuleezone 
uznawanych gazów, cierpień z odzlgbllzny i paznegel 
bez niebezpiecznego wyrzynania i to natychmiast bez wy­
wołania bólu.

Od soboty dnia 17 grudnia konsultować mnie można 
codziennie od 10—4 godziny. Elżbieta Kessler.

(1423.) Poznań, Myliusa Hótel de Dresde

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalescière du Barry. — Nadal nikt 

nie bgdzie już mógł powątpiewać o blogiéj skuteczności Revale­
scière du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
Bkich dodać możemy dzisiaj wdzigezne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Świgtobliwości Papieża po dwudziestoletniém 
bezskuteczném używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. 

f Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje sig 
od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić chciano i odkąd wy­
łącznie prawie używa wybornéj Revalescière du Barry, która nad­
zwyczaj pomyślnie nań działała. — Zargcząją, że Jego Swigtobli- 
wość przy każdym obiedzie spożywa jeden jćj talerz i nachwalić 
sig nie może błogich jćj skutków. (Korespondencya z Gazette 
du Midi.) — W nastgpnych chorobach przewyższa ona każdy 
inny znany środek leczący: niestrawności, obstrukcyl, ostrości, kur­
czach, spazmach, zawrocie, zgadze, dyaryi, cierpieniu żołądka, 
słabości nerwów, chorobie żółci, cierpieniu wątroby, pgeherza i ne­
rek, wzdymaniu, ocigżałości, biciu serca, nerwowym bólu głowy, 
głuchocie, szumu w głowie i w uszach, bólach w każdej czgści cia­
ła, suchotach płuc i kanałów oddechowych, chroniczném zapale­
niu i ropieniu żołądka, cierpieniach z kamienia wynikłych, he­
moroidach, wyrzutach zaskórnych, szkorbucie, febrze, skrofułach, 
suchotach, puchliniewodnéj, reumatyzmie, mdłościach, womitach na­
wet w czasie brzemienności, usposobieniu smutném, spleen, Ogôlnéj 
s’abości ciała, ochromieniu członków, kaszlu, bezsenności, braku
-amigei, wycieńczeniu, melancholii, hysteryii itd. (5268-)

Cenny ten środek lecząco-pożywny srzedaje sig w pusz
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za i8 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — Reva­
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felis & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry; 
derykowską ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Goigbia ulica, 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu 
Goldschmid Gaise 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Kathàrineustrasse: w Poznania u Elsnera* w Lipsku 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Schofe 
w Poczdamie u Schwarzlose, wAltenburgu w Saksonii Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. *A 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic ca asygnacyąpocztową

zaliczką.
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Na św. Marcinie No. 4

lodownia do
[7379].

•wynajęcia.

■ Na dniu 15 grudnia zasnął w Bogu 
mój najukochańszy mąż Walęnty 
Cholebabskł W Czerniejewie. Po­
grzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 
następnego nabożeństwo żałobne'

W £Biqtba pogrążona żona.

Wielkie losowanie pieniędzy
dnia 21 grudnia rb.

składające się z 43,000 losów z 23,000 wy- 
granemi. Wygrana główna 100,000 talarów. 
Zamówienia z dołączeniem 2 tal. za 1 
tal. za ’/, i 15 Bgr. za '/« losu wjkonuje 
akuratnie dom bankowy (.6839

J. Rosenberg,
 Hamburg.

I
Mauezyeleló domowego, Po­

laka, wskazać mogą (7480)J. Stefański 1 Sp.
11 u w Poznaniu.

Frankfiir. loierya 
miejska.

Młoda osoba, Polka, muzykalna, życzy 
sobie przyjąć miejsce bony, w domu poi- 

Bliż. wiadom. w eksped. 
 (7422)

skim od 1 stycznia. 
Dzień. Pozn,

Broszurę pod tytułem i
— - ńć

Nasz kochany ojciec, szwagier, 
dżiaduś, Karól Hubert, prze­
niósł się do wieczności, nagle w dniu 
13 grudnia rb. w Ostrowie, licząc 
lat 76, zwłoki jego przewiezione zo­
staną do Grabowa i w dniu 19 gru­
dnie w poniedziałek odbędzie się 
pogrzeb, o czem donosi krewnym 
i przyjaciołom zmarłego, (7448)

stroska pa rodzina.

Jako nader stosowny 
podarek na gwiazdkę lub Nowy Rok £ 

polecają się j?
pp. pryncypałom, rodzicom i opiekunom ®

karty kursowe, j

Wygrane główne flor. 200,0C0,100000 
50,000 i t. d. ’ ’

Oryginalne losy I klasy 
’/. %

3 tal. 13 sgr. 1 tal. 22 sgr. 26 sgr. 
Listy wygranych i plany bezpłatne 

jako tóż

Pan Michaelis Bre­
slauer, który przez wyborców 
drugiego oddziału na reprezen­
tanta miasta wybranym został, 
wyboru nie przyjął, mając po so­
bie przyczyny do uwolnienia.

Celem nowego wyboru wyzna­
czyliśmy termin na dzień 
30 grudnia r. I». z rana 

od godz. 9 do godz. 1 
na sali reprezentantów miasta na 
ratuszu, na który wyborców dru­
giego oddziału niniejszym zapo- 
zywamy. (7345)

Poznań, 13 grudnia 1870.
Magistrat.

dozwalające korzystać z kursu nauki § 
kaligrafii. Takowych dostać można w 4/ 
handlu artystycznym i handlu muzyka- jj 
liów pana Schlesingera, Wilhełmowska ¡ffi 
ulica No. 25 lub u mnie za cenę 8’,j u 
tal. za sztukę. ®

Otton Becker, kaligraf, $ 
Bntelska ulica No. 12, ąa 

; [7424.] II piętro. «

loter. budowy tumu 
koloóskiegof

główna wygrana tal. 25,000 
orygmąl. losy po 1 tal. sprzedaje i roz.,

J. Jiilinsburger, Wrocław,
kantor loteryj., Koomurkt 

IV«. 9 I piętro. (6898) 
Wykaz wygranych loteryi budowy

tumu posyłam za dopłatą 2 sgr. 
w dwa tygodnie po ciągnieniu ranko.

Marshalla Sons & Comp.
w

Następujące cenne dzieła naszego nakła­
du zniżone zostały do 15 stycznia 1371 
w cenie; (744t)

fSttffin, Książka do nauki i naboż. 2 
części zam. l‘/i tal. zi 20 sgr.

Z.dgrttoW, Alf. Nawiedzania N. Sakra­
mentu i Niep. Poczętej N. Maryi Panny, naj- 
lepsze tłómaczenie i najkompl. wyd. z pole­
ceniem ś. p. ks. arcybisk. Dunina, 8vo. 144. 
str. zam. 10 sgr. za 5 sgr. ozd. opraw. 7'/, 
sgr.

Ottroietki, Dzieje i prawa kościoła 
polskiego 3 tomy zam. 21/, tal.j za 1*/, tal
H. I. Snssmann i syn, Rynek 80
podle Oberfelta, w błisk. pał. Działyńskich.

„Wiadomość o Rskole Rolni- 
ezej Imienia Haliny w Żablko- 
wlg“ przez Dr. Juliusza Au, nabyć mo­
żna we wszystkich księgarniach w cenie po 

»gr-____________________________ (7434)
Po Mtlerzejąeo tanieli eenacb!

Wszystkie gatunki płótna,'barchanu, ma- 
teryi na suknie, gotową bieliznę, perkaliki, 
hustki do nosa itd. sprzedają po znacznie 

zniżonych cenach. (7,83)
Wodna ul. 7. Wodna ul. 7.

C. W. Hrherek.

Owoce kandyzowane
funt po (> złp. poleca cukiernia

Antoniego Pfitznera,
(7404) przy Starym Rynku.

Tydzień
polityczny, naukowy, literacki i artystyczny

wydawany w Dreźnie
przezJ. I. Kraszewskieg-o,

wychodzić będzie w r. 1871.
Prenumeratę kwartalną składać można wprost adresując do Redakcyi

Drezno, Pillnitzerstrasse 33
ub w znaczniejszych księgarniach krajowych i zagranicznych.

Osoby i pośredników w zbieraniu abonamentu, którzy dotąd nie opła­
cili należności za rok 1870, upraszamy o rychłe załatwienie rachunków za- 
ległych._________ ___________ ____________________ (7H7)

Dom pośrednictwa
rólniczo - przemysłowo - handlowy

Sadowski i Sokolnickl

W przyszłą środę, 
m. odbędzie się jarin¡fijj'e®‘1 

_________(74
b.
Kostrzynie. dnai:

Aukcya.
Z polecenia królewskiego 

powiatowego sprzedam we w 
rek, dnia 20 grutfnią' 
przed połud. o godzinie j

-ehodzi

,ieuiplal

irievsz

Pięczkowie pod Nowćtn j 
stem ’

2 krowy, świni 
ble, pościel 1 
sprzęty domowe

reJAc;

rl'Wr< 
ai

' iancvą
publicznie więcćj dającemu Za Al? 
tową zaraz zapłatę. (7451*^1 

Środa, 23 grudnia 1870.
Komisarz aukcyin,

Schroder.

Smacznego "

szampana

JfDOSl 
Bzy u

[Ulic j Sf
własnego wyrobu: za butelkę 22’/, g»
1 tal. poleca gwarantując za trwałojfW P

Br. JŁeitmaim
fabryka szampana,

___Berlin, Poststrasse 27. p

Respiratory

¡ienr

Przy publicznćj sprzedaży fantów 
z tutejszego lombardu miejskiego w 
swoim czasie nięwykupionych, oka­
zała się w dniach 24, 25, 26 i 27 
z. m. przewyżka dla niektórych za- 
stawowych dłużników. Właścicieli re­
wersów na zastawy pod No. 9141 do 
No. 12,119 wzywamy niniejszóm, aby 
w przeciągu 6 tygodni, najpóźniój zaś 
do 23 grudnia r. b. zgłosili się do 
tutejszój miejskićj kasy lombardowej 
i odebrali za oddaniem rewersu na 
zastawy i za kwitem przewyżkę po­
zostającą po potrąceniu otrzymanćj 
pożyczki, prowizyi aż do czasu sprze­
daży fantu i kosztów, w przeciwnym 
razie wpłynie przewyżka ta stósownie 
do przepisów do miejskiój kasy ubo­
gich, a rewers zastawny wraz z pra­
wem dłużnika zastawowego upadoie.

Poznań, 11 listopada 1870. (6819)
Magistrat.

w Paryża 18 W, w Utonie 1869 itd. złotym medalem 
uwieńczone,

polecam pod gwarancyą dobroci.

w Wrocławiu,
(Dotąd ,.pośrednictwo itd.

Sprzedaż i kupno wszelkich płodów rólniczyh i wyrobów rólniczego przemysłu, dóbr 
lasów, papierów publicznych — sprowadzanie machin rólniczych i fabrycznych do bro­
warów,, gorzelni, cukrowni — inkaso weksli — itd. itd. [.7183]

Następujący panowie zakupili już odemnie 
usługi z objaśnieniem, jako to: te machiny 1 chętnie zapewne są na

Król, dominium Starogród pod Chełmnem 
Panowie Karol Besser i Towarzysze

lokomobile młockarnie

BtlckeburgW Stadthagen-
Pan dyrektor (librach w Borysowie.'.'...’..............................................

. hrabia Hnlńakl w Sainostrzelu ............................................

. właśc. dóbr ryc. BoMte-Hir8chleida^,''żegaó.'.'.'.'.'‘.......
Książ. Benthelm-Teeklenburgekl zarząd dóbr, Stabel-

Witz................................. .......................
Pan pułkownik baron Buddenbroeii, Plaśświtz’pod’Kantem 

baron Ruddenbroek w mał. Ottlau pod Kwidzyna 
Bulów w Zórawi ) / w ••
Treakow w Grocholinie ) •••’?••—•—••j—y—-....... .............

Król, książęcy zarząd gospodarczy państwa Camenz pod Fran­
kensteinem........................

1

Bischofstrasse No
Lo T. Sadowski.)

10.

Do potwierdzonej przez król. rząd pruski
159 Irankfurtsbiśj loteryi

z 26,000 losów,
— pomiędzy któremi 14,000 nagród 11 premii i 9000 los. bezpłat. 5' 

wygrare ew. flor. 200,000, 2 razy 100,000,
50,000, 25,000, 20,000, 15,000, 12,000, 10,000 ltd. ltd.

poleca podpisany oryginalne losy do 1 klasy. Ciągnienie dn a 28 i 29 grudnia rb. 
Cnie po 3 tal. 13 sgr, pól po 1 tal. 22 sgr. ćwiartki po 26 sgr.

za frankowanym nadesłaniem pieniędzy lub awansem. Plany i listy ciągnienia bez­
płatnie, wypłata wygranych natychmiast. Najstaranniejsza ściśle rze- & 
teina usługa zapewnia się a łask, zlecenia uprasza się przesłać do (.7343) •

Maurycego Levy,
kolektora głównego w Frankfurcie n. M.

doświadcaonój konstrukcyi polecają w 
kim wyborze

Angnst King, A. King j
Wrocławska ul. 3. _ Wilhelmows. pjimy

Do p. G. A. W. Mayera w WrocławŁ Be_ Berlin, 26 lutego 1870.’tu
Od tutejszych pp. Koeppen & Fr«rj ,• 

sprowadzałem często pański syrop pie#^2’1 
siowy butelkę po 15 sgr. Przychówki ar 
teraz, by Panu złożyć me podziękowŁdkb 
nie, bo syrop piersiowy w obco wsn, „i,.j tklch Innweh nżww/nwrh śr.aufliChOO

01

stklch Innych używanych środki«
podał pomoc najlepszą i ulgę w aaatii)yciec'
małym kaaaln i katarze płncowyMch r
Petter, pens, listowy, Rosenthalerstr.fii arski

Walne zebranie Koła
Towarzyskiego w Gnie­
źnie odbędzie sig w niedzielę 
bm. o godzinie 4 z południa, potóm 
kolacya, na które zfiprasza (.7336) 

Dyrekcja.
Nauczycielka, Polka, znająca dobrze ję­

zyk francuzki, niemiecki i muzykę poszu­
kuje miejsca. Oferty sub A. B. C. w Gnie- 
źnie poste restante. [7337)

Kandydat teol. kat. życzy sobie objąć miej
sce guwernera w domu polskim. Bliż. 
wiadom. udzieli X. proboszcz Dziubek 
w Łobżenicy. (7397)

Ucznia z dostatecznemi wiadomościami 
szkólnemi i chłopca do posługi przyj- 
mie handel materyałów piśmiennych alfenidy 
i galanteryi Antoniego Bose w Po­
znaniu w Bazarze. (6776)

Losy loteryjne: ’/« 6 tal. (oryginał 
ne) '/, 2 tal. ’/i, 1 tal. ’/3,15 sgr. rozsyła L. 
€ł. Ozańskl, Berlin, Jannowitzbrucke 2. 

(.7262)

Z powodu, że wiele osób, pra­
gnących zaprenumerować „Ty­
godnik Wielkopolski 
udaje się do księgarni nieupowa­
żnionych, oświadczamy niniejszśm, 
że powyższe pismo prenumerować 
można w Poznaniu tylko w 
Ekspedycya Dziennika Po­
znańskiego i w księgarniach 
panów Merzbacha i Zupań- 
skiego.

Edmund Callier.
Dla amatorów książek

za 5 tal,
(zamiast 35 tal.)

l 20 tomowjibu,
od 250 do 400 stronnic) fnowych dzieł,

I których wartość oceniła już 
krytyka. Powieści, poezye, 
draniata, podróże i inne litera- 

. ckie płody lekkiój i poważniejszśj tre- 
I ści najlepszych autorów piśmiennictwa

polskiego« Niemcewicza, 
I Potockiego, Hoimano- 
, wej, Chołoniewskiego, 
1 Jaraczewskićj, Mra- 
I szewskiego, Wojnaro­
wskiej, Ckojeckiego,

! Kosińskiego itd.
Zamówienia upras/.amy na kartce poczto«

wój (Postanweisung) pod adre­
sem : (.6763)

Stuhr’sche Buch­
handlung in BeP- 

e lin.
JVo 8 unter den Linden Sio 8.

Pan tajny radzca komercyjny Cnlaniz w Saarau ................
Pryder. Bieekniann, Bydgoszcz.......

Panowie Docrlng i Richter w Oleśnicy.............  .............
Pani hrabina Laura Benekel von Donnersniarek 

w Steine pod Sibyllenort..................
Pan plenipotent jeneralny Dzlałowskl w Ttirznie" pod Toro?

niem.............................. . ...................
Włodzimierz hrabia Dzlednszyehi we Lwowie ”
Eynern w Halbendorf pod Opolem..............
Pnlkenberg-Chobllłen................
inspektor Pranke w Wojnowie pod Kargowa.........................
Prankzius w Zawda pod Lessen................
właśc. dóbr ryc. Bielm w Zolling...;.............?????)..............
budowniczy machin Hauche, Propsthain pod Goldberg......
L. Heyme w Cörlin........................................ ...................
radzca amtowy Hildebrandt w Śkórischau pod Namy­

słowem............................................................................. .
właśc. dóbr ryc. X. Hoof w Kądzyniu pod Grudziądzem...

Panowie budowniczy machin Jähne <fc Syn Landsberg n/W.
Pan właśc. dóbr ryc. Kalkstein w Pluskowęsach p. Chełmżą

hr. Konigsdorf w Treten pod Slawe w Pomeranii......  .
Leopold Kosehembahr w Ujeździe........
Edward Kramsta-Rauske.....................
właśc. dóbr ryc. R. Krause-Kamlarken???
właśc. dóbr Kroker w Oderwitz pod Cattern...........?.....??
Aleks. Kühn w Szubskiójwsi pod Szubinem_____
właśc. dóbr ryc. Łachmanu w Würchwitz pow. Iegnickil 
właśc. dóbr Bering w wielk. Wandriss, pow. legnicki > 
właśc. dóbr Wittenberg w wielk. Wandriss, pow. lign I 
hr. Łącki we Lwówku...........................
starszy krajowy Lehsten-Dlngelstadt'w''LessendMf 

pod Neustädtel......................................................................
hr. Llmburg-Styrum w wielk. Petterwitz pod Kantem
D. Llttniann w Wrocławiu............
Berrmann Lttknert w Bydgossczy???.???..’???.?????)
blottlłeb Bilde w Wrocławiu............................................
hr. Allelżyńskl w Iwnie pod Poznaniem..........?????'???
A. Mockrauer w Tostku............................... .?????????
oberamtmann Negenborn w Liesken pod Bartoszycami?.

Panowie Neuniann i Towarzysze w Brostau p Głogowem 
Pan właśc. dóbr ryc. Parpart w Wybczu pod Toruniem

. O. Petrlk, Ober-Weistritz pod Świdnicą.................
« Teodor Plotenhauer w Strzelnie..................
• hr. Posadowskl w Cattern pod Wrocławiem"?.'...............
/ właśc. dóbr. ryc. Kelliel-Terpen per Maldeuten..............

Hr. Renarda jeneralna dyrekeya w Wiel. Strzelcach..................
Pan baron Rlehthofen, Wiel. Rosen pod Strzygłowiem

rotmistrz Rönhendorf, Süsswinkel pod Oleśnicą..?????? 
właśc. dóbr ryc. Bupertl w Gołuchowie pod Chełmżą.?..?

Rólnicze stowarzyszenie rustykalne w Domysłąwiu .?
Pan właśo. dóbr ryc. Rchadow w Niederhof pod Schmolz..........

oberamtmann P. Schänder w Wilkowie................................
oberamtmann Selimellng w Brodden pod Gniewem ........
porucznik Schneider w Petersdorf )
właśc. dóbr ryc. Liman w Parchwitz )...............................
Sehttnemann w Gdańsku..............................................................
król, szambelan Seydlltz w Ndr. Struse pod Mettkau.??.

Pani hr. Skórzewska w Prochnowie pod Margoninem..............
Pan Slaskl w Trzebczu........................................................................???

właśc. młyna Spohn w Michałowie pod Bohmischdorf ??
Stockhausen w Wrocławiu.................................................. ..
hr. Szembek, Siemianice pod Kępnem................... ...'?’".???
C. <4. Tannert w Legnicy..............................................?.????
król, szambelan Telelimann - Logischen w Pontwitz

pod Oleśnicą......................................................................................
właśc. dóbr Thomas, Seckerwitz pod Jaworem......................
właśc. dóbr ryc. Waeehter w Janiszewie pod Pelplinem 
porucznik Wallenberg w Mariahöfchen p. Wrocławiem
doktor Wallenberg w Obrze pod Wolsztynem...................

Panowie budown. machin bracia WulfT w Bydgoszczy............
Pan F. Ziegenhorn w Landsberg G. S...........................................

Dalej polecam:
Marshalla wertykalne machiny parowe, z których codziennie jedna 

może u mnie być widzianą w biegu i
James Smitha *fc Sons dryle, machiny do rozrzucania mierzwy itd,, 
Samuclsona tb Hornsby żniwiarki,
Wooda Cocksedego <fc Warnersa gniotowniki, maneże i młockarnie, ma­

chiny do krajania rzepy, do kruszenia kuchów itd.,
Rlchoionda *V Chandlersa sieczkarnie,
Coiemana Mortonsa machiny do sortowania zboża, do kopania kartofli itd., 
Wlslteheada machiny do cegieł i prasy do dren,

1 1

Fabryka tureckich cygaret i tytoniu
Hoffmann Wireros w Wrocławiu

dolecą prawdziwe tur. cygarety od 82 3—8fi tal. za tysiąc z munsztukiem lub bez 
mnnsztuku w eleganckiem opakowaniu. [7390]

jAd- Mótala,

I’Ważno dla zaży wających tabakę!
Prawdziwą franc. Rapé jako

Rapé de la Civette........................................... fi
Rapé de Paris ...................................................
Rapé de France ................................................ .
Rapé de Creuznacb............................................ .

paczkach, a i na wagę, jako téz:
najlepszy holenderski Nesslng funt po 30, 20 i 15 sgr. poleca]

handel cygar 1 tabaki
[7291J. na rogu Podgórnéj i Wihelmowskiéj ulicy w hotelu Franc.

to:'
funt po 15 sgr.

15 .
10 .
16 ' w Vu ’/« funt!

E. P. Willert.
3

i
1
1
1
2
1
1
1
I
1
1
3
1

2
1
1
1
1
1
1
2
1
1
1
2 
1 
1 
1 
1 
1 
1 
1
3

X3C
3St

1
3
1
1
1

Le Buta machiny do przewracania siana, dryle ręczne itd.

H. aiumbert,
[7441.]

Wrocław, 
Moritzstrasse, „Frisia“, 

taż przy Kleinbürger Strasse.

Cukiernia
Urbańskie

w Poznania, nl. Wrocławska
polecą'

Marcepan królewiecki własnego wyrobu w pudełkach 
z anauasowćm i maraschinowćm nadzianiem,

Marcepan w kawałkach,
Owoce marcepanowe,
Pieczony marcepan drobny, bardzo lubiony do herbaty, 
Cukry desserowe,
Cukry do ustrojenia chojny w wszelkich deseniach, 

jako tćż
Wszelkie gatunki karmelków. (7440)

¡äöfc ®

No.

poleca:
wszystkie gatunki eygaret w cenie od 12 sgr. do 2 Ul. za 100 szt, 
tueeekle tytnnle w ’/, funt, kartonach za funt 60, 30, 20 sgr., 
papier do cygaret książeczka 1 sgr.,
odleżałe bremeóskle 1 hamburgskle cygara w cenie od 15 

do 50 tal. za tysiąc, jako tóż i
wielki wybór tanich eygarówek, lulek, cygarniczek itp.

Handel tabaki i cy
[7295]. _na rogu Podgórnój i Wilhelmowskićj ulicy

/

ar
hotelu Franc.

E. P. Willert.
W'

&

&

należące do ordyna- 
1 lipca 187h z wol-

. . . Mayera bial&i

syrop piersiowy, premiowany w Pan . 
żu 1867, najpewniejszy środek przeck 
każdemn kaszlowi, chrypce, zaflegmi, tyjm 
nin, cierpienia piersiowemu, cierpienk SD‘ 
gardłowemu, wyrzucaniu krwi, astmie itd iA 
nabyć można w Poznaniu u "s,
Br. Krain, Wroniecka ul, 11. [Cli 
Izydor Buseh, Sapież. plac 1. ¡e d> 
J. W. Leltgeber, W. Garbary 16, ii 7 
Krug & Fabrldus, ul. Wrocłat ? 
Posner w Buku. F7439 1,0 ,.

Prawdziwy G. A. W.

1 wszelkie deCj ,' 
nla nerwowe ianc[l 
pują wjednój ćfl, b 
li po użyciu pigkryte 

antl-newralgljnych doktora CRONIQe 
Skład w Paryżu w aptece p. Levaaeie ,
rue de la Monnaie 19; w Poznapiu wi 3a 
ce p. Dra. Rlanhlewlewa. [37 fecki 

s yścit

IB

Oglossenia gospodarskie itd.eisl 
Miejsce urzędnika gospodarc ”!'n 

go W. P. No. 17 p. r. Kiszką/0 
już zajęte.

rom
r¡¡’¿-
ranc

mc
ikie

Ogrodowy, kawaler, zdu 
dzie pomieszczenie od Ńow 
Roku na ¡frankowane zapyta,
I. IM. p. r. Kłecko. (74S3)»raa

uskDominium CJhoryń pi
Kościanem

Folwarki liłotlu i Tarnowa, 
cyi Rydzyńskiój, wydzierżawione być mają od 
nćj ręki.

Dzierżawa składa się:
z folwarku Kłoda mającego około 1850 roli 600 

„ Tarnowa „ 850 „ 250 „
Żądana kwota dzierżawna wynosi rocznie tal. 12,000. Re- 

flektanci wykazać winni rozporządzalny majątek 40,000 tal. (6340)

Książę August Sułkowski,

łąk,

Nakładem i caclonkami Ludwika Merzbacha w Poaaaaia.

1, z;ma na sprzedaż w«!syQ( 
dnieć sosnowy małycł?ńC 
i wielkich rozmiarói ' ^ 
Sprzedażą trudni się zarząd gili 0 
spodarczy w Choryni. Las Ch ?‘' 
ryński Jeży nad żwirówką E[ez” 
ściańsko-Gostyńską. (7436 tacy 

Suche dzwona brzosE

bw

ko we, oraz socho blochn 
stósowne na dzwooa 1 
Inne porządki, także brzost,
bowe sprzedaje tanio (7344)

M. Czerniej ewief i
w Buku. laii

Za koniczynę 
1 nawianai

1C
,ntk

iam
'ary;
me
Miii

płaci najwyższe ceny (.7355

A. S. Lehr
W. Garbary No 18.

Dominium 
pod Kościanem ma znaczny zap«ivs 
masła i dużo drobiazgu 
na sprzedaż. — Poszukuje tak# 
stałego odbiorcę na masło śwież

[7426]

W owczarni zarodowój w Ja 
kowie pod Swarzędzem są bo-L, 
gate w wełnę tryki, — pocho-ina
dzenia z Rambouillet — po tanich 
cenach do sprzedania. (7427)

„do
6iet

Emila Taubera ,uu
Teatr ludon v.

Dziś w piątek, dnia 16 grudnia 
Sie hat Ihr Herz entdeckt. Ein gebildeter

Hausknecht. Balet. [7442]
Dyrekeya.
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